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N i e s z c z e r o ś ć !

„Uciekaj na chwilo przed rozgniewanym, 
przed skrytym na zawsze .“

(Przysłowie).

Bardzo trudno ozuaczyć granicę, przez któ- 
się przechodzi ze szczerości w etykietę. 

Ani nie rozwalamy, ani się nie zastanawia
my, jak ucząc dzieci t. zw. „dobrego tonu,u 
Uczymy nie szczerości, lecz obłudy.

Zaczyna się od tego, iż przy gościach nie 
w°lno powiedzieć tego lub owego, ani okazać 
swojej sympatyi lub antypatyi, upodobania 

nieupodobania, słowem, trzeba kryć wra- 
ênia i uczucia, a kryjąc prawdziwe — okazy- 

^ać odmienne, udane.
Nigdzie nie znachodzi się tyle nieszczero- 

co wśród ludzi „dobrze wychowanych,“ 
a ê też nigdzie tak wiele nie kładą rodzice 
1 Wychowawcy nacisku na to, ażeby uczyć być 
etykietalnym i — umieć maskować uczucia.

Jeżeli powiadamy dziecku, iż nie wypada 
°kazać gościowi, że się nam jego postać nie 
P°doba, to powinniśmy wytłómaczyć, iż spra. 
Wiłoby przykrość tej lub tamtej pani, gdyby 

Wołało, iż ona brzydka, tęga, czarna i t. d. 
6 gdy dziecko słyszy, jak my w salonie 

Powtarzamy raz po raz:
Droga, kochana pani, jak nam miło, nad 

Sl$ cieszymy, proszę zostać jak najdłużej... — 
a kiedy gość odejdzie, powtarzamy:

Nieznośna osoba, nic nudniejszego, jak 
Jej towarzystwo,—to wtedy dajemy przykład. 
CZem jes  ̂ nieszczerość i uczymy żyć tak, jak 
my żyjemy, to znaczy inaczej myśleć, ina- 
Czej mówić, inaczej czuć, inaczej okazywać! 

Powie ktoś na to:
Zanadto elementarne są te wskazówki. 

2]̂  już nie znajdziemy tych, którym trzeba 
Wyjaśniać, czem jest nieszczerość.

yć może, iż i tak jest. A jednak, cho- 
' dziś ludzie wiedzą dobrze, iż są ujemne 
z °ty \ natogi, jednak nie rozpoczynają walk 

niemi i jeśli w czem, to w nieszczerości 
°oraz głębiej się zatapiają.
s Nieufność, skrytość, fałszywość, obłuda, to 

 ̂ wszystko wspaniałe córy nieszczerości, a że

one wcale do umilenia życia i ulepszenia spo
łeczeństwa się nie przyczyniają, zanadto do
brze o tern wiemy. ?

Słusznie też przysłowie poucza: „Przed roz
gniewanym uciekaj na chwilę, przed skrytym 
na zawsze,“ bo skryty niesie z sobą nieszcze
rość, a za nieszczerością wloką się ciemne ma
sy wielu win i zdrad, dlatego z ludźmi nie
szczerymi nie można wspólnie żyć, działać 
i dążyć do wyższych celów.

Razi nas i boli, gdy spostrzeżemy brak 
szczerości u sługi, u ludu, u robotników- 
A czy oni, ci biedni, spracowani, płaceni tyl
ko groszem, czyż oni nie znachodzą u nas nie
szczerości?...

Ludzie wszyscy w ogóle stają naprzeciw 
siebie zawsze z niepojęcie dziwną skrytością 
i nieufnością.

Jedni boją się szyderstwa i cynizmu, więc 
kryją swe serce jak skarb i nie chcą, by po
znano co w niem żyje i kwitnie.

Drudzy boją się, by ich lotu myśli i pla
nów dalekich nie skrępowano, więc udając 
zwykłych samolubnych, w ciasnem kole zam
kniętych, dążą do ideałów górnych i jasnych-

Tamci obawiają się, ażeby nie odkryto pró
żni ich serca i ciasnoty pojęć, więc kradną 
cudze myśli i zdania, ubierają się w nie, jak 
w pożyczane w teatrze kostyumy i grają ro
le wielkich, gdy są zerami,—i tak ciągle, w ko
ło, okłamują dzieci rodziców, sąsiedzi sąsia
dów, narzeczeni narzeczone, literaci czytelni
ków, agitatorowie partyi całe tłumy.

Z tej nieszczerości życia plączą się zawo
dy, nieufności, skargi i bóle, jak w gąszczu 
leśnym konary, które drą szaty, ranią nogi.

A człowiek patrząc na to, pyta:
— Kto nauczył ludzi, by byli nieszczerymi.
Ciemnych — nauczyło życie, a tych, którzy 

byli wychowani w oświacie, nauczyła nieszcze
rości — etykieta.

My byśmy się spalili rumieńcem wstydu, 
gdyby dziecko nasze w salonie szczerze po
wiedziało: „Pani ma brzydką suknię,“ albo 
„Pan ma duży nos...“

Ale nie palimy się rumieńcami wstydu, gdy 
potem dzieci nasze, już nie jako dzieci, ale 
jako ludzie, kłamią wprawnie i oszukują na
wet nas samych.

Czy my zawsze musimy „obwijać w baweł

nę“ połowę naszych wrażeń, myśli, uczuć 
•i planów?

Taine powiada w jednem ze swoich dzieł: 
„Ponieważ dobroć i bezinteresowność nie ist
nieją — wynaleziono życie towarzyskie, które 
nam daje ich pozory.

Ach tak!... Ponieważ ludzie nie umieją być 
szczerymi, przeto etykietą pokrywają wszyst
kie kłamstwa i uczą, strzegą, pilnują jak naj- 
wytrwalej, ażeby dzieci nauczyć udawać i o- 
kazywać radość tam, gdzie jest zniechęcenie, 
albo widzieć tam miłość, gdzie jest wstręt, 
Naruszewicz skarżył się w rymach:

„Prawdziwie, niemasz teraz szczerości na świeci6,
Każdy ma cukier w uściech, a jad w sercu gniecie.“

Taka nieszczerość panowała . wśród ludzi 
dawno, taka jest dziś między nami, ale nie- 
powinna być wśród tych ludzi, których teraz # 
oświecone, roztropne matki wychowują.

Nie od poprawy ludzi dojrzałych zączyna 
się odmiana i przełom w charakterach psu
tych nałogami, ale od wychowania dzieci, od 
tych latorośli, które się dadzą ukształcać i na
ginać.

Nie trwóżmy się myślą o tych „okropno
ściach,“ które się stać mogą, gdy nasze dzie
ci będą szczere—lecz dążmy do tego, byśmy je 
nauczyli żyć tak, ażeby brat bratu ufał, aże
by człowiek człowiekowi wierzył, ażeby była 
prawda zawsze z nami,— wtedy nieszczerość 
stanie się tylko wspomnieniem.

Jadwiga z Z. S.

MARYAN GAWALEWICZ.

B E Z  C E L U .
P O W I E Ś Ć .

(Ciąg dalszy).

Z chw ilą n iebezpieczeństw a przybyw ała 
jej energia i stanowczość.

Zarzuciła na siebie okrycie, kapelusz z ża
łobnym welonem  nałożyła trochę krzyw o na 
głowę, schw yciła to rebkę i parasol i z po-



spiechem wyszła, nie żegnając się z nikim.
Bronka nie zdążyła nawet lampy zapalić; 

paluszki jej drżały, wszystko jej z rąk wy
padało, łamała jedną zapałką za drugą, 
a w końcu rozsypała całe pudełko i zmie
szana tem jeszcze bardziej, usiadła na fotelu 
bezradna ze słowami:

— Mój Sokoliku, zapalcie sami, bo ja nie 
wiem, co mi się stało, ale... ja dygocę na 
calem ciele; tylko nie myślcie, że ze stra
chu!... co znowu!... ja się nie boję o siebie> 
ani o Sewerkę, ale o Cesię i szwagra. 0 Je
zu, Jezu!... tam u nich pewnie poznajdują 
rozmaite rzeczy i Boże broń...

Zasłoniła sobie twarzyczkę na samą myśl 
tych okropności, które taka rewizya u Chro- 
nieckich pociągnąć mogła za sobą.

Edmund zapalając lampę, uspakajał ja:
— Nie przypuszczajcie zaraz najgorszych 

ewentualności; szwagier wasz byl uprzedzo
ny w ostatnich dniach, musiał wyporządko- 
wać swoje szuflady i szafki. Zobaczycie, 
że się skończy tylko na samym strachu.

— Tak myślicie?
— Przypuszczam.
— Dałby Pan Bóg!... .
Wyciągnęła doń rękę, jakby na podzięko

wanie i rzekła:
— Wy to macie coś takiego w sobie, że się 

przy was nabiera otuchy i pewności; z wa
mi to mi się zdaje, żebym się niczego nie 
zlękła.

— A czegóż się lękacie? — odpowiedział 
z uśmiechem,— co ma przyjść, to przyjdzie, 
żeby tam człowiek nie wiem jak się wykrę
cał, a jeżeli niema przyjść, no to choćby
ście sami szukali guza, nie oberwiecie go 
na pewno. Pamiętacie to, kiedy nas czter
dziestu sześciu nakryli w nocy na Fabrycz-

# nej?... zabrali wszystkich, tylko nas trzech 
wyśliznęło się prawie cudem i to w oczach 
sołdatów i agentów. Widocznie nie było 
nam sądzonem wtedy dostać się już do ula, 
ale i to jeszcze przyjdzie!.. nibo to nie 
wiem?... wiem i jestem na taką niespodzian
kę przygotowany.

Spojrzała na niego prawie z przerażeniem 
i serce jej jeszcze żywiej tłuc się zaczęło.

— Sokoliku! — szepnęła smutnym, proszą
cym tonem,— niech do tego nie przyjdzie!., 
moiście, nie narażajcie się zanadto, uważaj
cie na siebie!

Uśmiechnął się z rezygnacyą.
Trudno!... W grze o wolność, stawką 

bywa życie.
Dziewczyna drgnęła i trzepocząc rączkami 

w powietrzu, zatkała sobie zaczerwienione 
uszka.

— Ojoj, ojoj!... nie mówcie tego, bo goto- 
wiście jeszcze w złą chwilę wypowiedzieć!

On popatrzał na nią z czułością i zrobiło 
mu się tak pełno w piersiach, że aż dwa 
razy głęboko o'detchnąć musiał.

— Alboż to wam na prawdę tak dużo na 
mojem życiu zależy?—spytał zniżonym gło
sem, a ona odwróciła od niego główkę z u- 
razą i z jakięmś dziecięcem zadąsaniem 
w zarumienionej twarzyczce, rzekła:

— Et, doprawdy... jak wam nic wstyd na
wet pytać o takie rzeczy!...

A obawiając się prowadzić dalej rozmowę 
na ten niebezpieczny temat, poszła do eta-

żerki z pismami i zaczęła szybko zgarty- 
wać rozmaite broszury i druki.

— Wolelibyście powybierać lepiej co spa
lić trzeba — mówiła — bo ja nie wiem sama, 
co tu jest kompromitującego i czego nie 
wmlno trzymać w domu. Wiecie, Sewerka 
to ma ogromny spryt do ukrywania; przed 
dwoma laty, kiedy była u niej rewizya, to 
przewrócili podobno ^wszystko do góry no
gami w mieszkaniu i nic nie znaleźli, bo 
wszystkie papiery, listy składek, rachunki 
z kasy i dużo, dużo ważnych koresponden- 
cyi wńsiało za oknem w zającu!... cała zaję
cza skórka była temi papierzyskami wy
pchana, no... co wy na to?... Na zająca w ku
chni nawet nikt uwagi nie zwrócił.

Zasiedli przy stoliku i zaczęli przeglądać 
pisma zniesione z etażerki, oraz wydawni
ctwa partyjne i zagraniczne druki, przemyca
ne w celach agitacyjnych; spieszyli się przy 
tej robocie, jakby w przewidywaniu niesz
częścia, wiszącego w powietrzu nad ich 
głowami.

Lebicki odkładał na bok wszystko, co u- 
ważał za niebezpieczne i podejrzane, a co 
usunąć należało na wypadek spodziewanej 
rewizyi.

— Głowyby wam za to nie ucięli mó
wił,— ale co najmniej kilka miesięcy prze
siedziałybyście na pewno.

— To bierzmy się zaraz do palenia! — 
zawołała nerwowo, wystraszona, chwytając 
cały plik zadrukowanej bibuły.

Zatrzymał ją gestem i słowami:
— Ależ nie trzeba!... ktoby tam marno

wał zapałki dzisiaj w takim celu!...
— Jakto?... przecież to koniecznie znisz

czyć musimy.
— Rozumie się, ale od czegóż miasto da

ło nam kanalizacyę?... Puścimy to z wTodą, 
zamiast z dymem, —mówił niby żartobliwym 
tonem, przymuszając się do uśmiechu i swo
body.— Bronka, umiecie wy dobrze rozdzie
rać papier?... macie silne łapki?... to drzyj
cie te szacowne druki na strzępy; część się 
spuści z wodą, a co grubsze, to ja sam wy
niosę pod płaszczem i wyrzucę gdzie na 
śmietnik.

Więc zaczęła żywo i z przejęciem roz
dzierać kartki pism peryodycznych i bro
szur zabronionych, spoglądając przytem co 
chwila na Edmunda.

— Wiecie? — zaczęła po chwili milczenia.
— Co?...
— Przychodzi mi do głowy, że gdyby nas 

tak razem przyłapali przy tej robocie, to 
poszlibyśmy we dw-oje do Cytadeli.

— Zapewne, a może tylko na Pawiak, al
bo do ratusza.

— Niechby tam!... tylko, że nie siedzieli
byśmy razem, prawda?...

— Rozumie się, że każde osobno.
— Ee, to nie chcę!... musiałabym was nie 

widzieć Bóg wie, jak długo.
Ścisnęła sobie skronie rękoma i zamknęła 

oczy.
— Nie wiem, co mi jest, ale tak mi ja

koś.. tak mi jakoś,— zaczęła niespokojnym 
tonem; — jabym wolała narazić się na are
sztowanie, byle być tam z nimi i w ie
dzieć, co się dzieje!... To okropność, wy
czekiwać w takiej chwili wiadomości. Mo-
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żeby posłać do nich służącą?... ale prawda, 
że jej nawet w domu niema. Mój Boże, mój 
Boże, co to będzie, jak myślicie?

Nie zdążył jej odpowiedzieć, kiedy u drzwi 
w przedpokoju zadźwięczał hałaśliwie dzwo
nek elektryczny; porwali się oboje z miej
sca i spojrzeli po sobie pytająco i z niepo
kojem.

— Może to już policya? - •  szepnęła ona 
i pobladła, jak ściana.

— Pst!... może to Niewiasta — odpowie
dział, nie ruszając się z miejsca.

— O nie, Sewerka dzwoni zwykle kilka 
razy, a zresztą ma klucz od zatrzasku. O Je
zu, jak mi serce bije! co teraz zrobić?...

Nasłuchiwali z uwagą gorączkową, nie
zdecydowani, zmieszani oboje, stojąc przy 
stole, na którym leżały podarte proklama- 
cye, numery socyalistycznych i rewolucyj
nych wydawnictw i cała paczka zabronio
nych książek i broszur, przeznaczonych do 
zniszczenia.

Lebicki schwycił ze stolika serwetę i zgar
nąwszy w nią wszystkie papiery, związał 
jak tłómok i wsunął pod kanapę.

Po pierwszym dzwonku nastała dłuższa 
przerwa; dzwonienie jakoś nie powtarzało 
się, co tem bardziej zaintrygowało Bronię ; 
i Sokolika, nie umieli sobie tego wytłóma-
czyć. S B

— Pewnie kto przez pomyłkę,- odezwał 
się Lebicki, wracając do równowagi;— jakie 
z was dziecko!... zbledliście, jak chusta.

Położyła palec na ustach i cichutko sze
pnęła:

— Pst!... zdaje mi się, że ktoś za drzwia
mi jeszcze stoi.

Zaledwie wymówiła te słowa, dzwonek 
powtórnie zadźwięczał, tylko tym razem 
trochę dłużej, jak gdyby niecierpliwą ręką 
naciśnięty.

Dziewczyna drgnęła i instynktownie rzu
ciła się ku Edmundowi, zasłaniając sobie 
twarz rękoma; przytuliła się do niego i drżą
ca, wystraszona, ukryła twarzyczkę na jego 
piersiach.

— Nie otwierajmy! nie otwierajmy!—pro
siła się go, blizka już płaczu,— boję się, bo
ję się... boję się o was!

Objął ją w ramiona i przyciskając jej roz
paloną główkę do piersi, uspakajał poczci' 
wie:

— Nie bać się, nie bać się, Brona!... nic 
się nam nie stanie. Przecież niema jeszcze 
żadnego niebezpieczeństwa!

Głaskał dłonią jej miękkie, puszyste wło
sy i po raz pierwszy czuł jej gorący, przy
spieszony oddech, po raz pierwszy to mło
de, świeże ciało dziewczęce drżało w jeg'° 
objęciu, a dziewicza pierś przytulała się do 
jego piersi tak blizko, że wyczuwał głośne 
uderzenia jej serca.

_ Boję się... boję się o was! -szeptała
nieprzytomna, wt tej chwili grozy i niepoko
ju zdradzając tajone od dawma uczucia, a °n 
przyciskał ją do siebie i tulił) jak wystrn 
szone dziecko, i całował po tych jasnych 
jedwabnych włosach, i szeptał:

— Boisz się o mnie?... o mnie?... a wiecje 
Broniu czemu?... wiecie czemu?...

— Nie wiem, -odpowiadała, kręcąc głóv/'
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ką,—nie wiem, nie wiem, nic nie wiem, tyl
ko się okropnie boję o was!

Nachylił usta do jej różowego uszka i za
pominając o wszystkiem w tej chwili, o ca
łej grozie położenia, o tern, że oboje może 
wpadną w ręce policyi, jeżeli to ona tak 
bardzo niecierpliwi się za drzwiami, mówił 
czule, gorąco, ze wzruszeniem w głosie:

— Dlatego Brona, że mnie kochacie, i że 
od dawna musicie to czuć  ̂ iż was także ko
cham, żeście mi się dostali do serca i że 
was tam noszę ze wszystkiem, co mi naj
droższe!... tak Bronka, tak, my się kocha
my, tylkośmy tego sobie nie śmieli do
tychczas powiedzieć, a teraz trzeba, trzeba 
sobie to wyznać, bo może nigdy więcej nie 
znajdziemy drugiej takiej sposobności!.,.

Podniosła główkę i jak olśniona spojrzała 
mu w oczy, nie dowierzając własnemu szczę
ściu, ale te oczy patrzały na nią tak miło
śnie, tak wymownie, tak poczciwie i szcze
rze, że nie mogła wątpić dłużej i wtedy do
piero, spostrzegła się co zrobiła, padając mu 
samowolnie na piersi i pozwalając się tulić 
i całować w jego objęciu; spłonęła rumień
cem wstydu i jak spłoszone ptaszę wyrwa
ła mu się z rąk, choć całą duszą garnęła 
gię do niego i po raz pierwszy w życiu uczu
ła się niewymownie szczęśliwą,

Był° jej tak, jakby na skrzydłach pod
niosła się w niebo i spadała ku ziemi w za
wrotnych kręgach; chciała mu odpowie
dzieć i nie mogła głosu wydobyć...

A u drzwi dzwonek odezwał się po raz 
trzeci.

Lebicki przykręcił knot w lampie; w po
koju zrobiło się ciemniej.

— Co tu robić?... ubierzcie się prędko, 
może nam się uda wymknąć drugiemi scho
dami, jeżeli kuchnia nie zamknięta.

Na palcach podszedł ku drzwiom kuchen- 
nym, ale po chwili powrócił z wyrazem za
wodu w oczach.

— Służąca klucz zabrała z sobą; mamy 
odwrót przecięty, trudno, czekajmy jesz- 
cze! — mówił przyciszonym głosem, szybko? 
nerwowo, zatrwożony teraz nie tyle o sie
bie, ile o swoją towarzyszkę.

Z przedpokoju dochodził naprzemian od
głos dzwonka i pukanie do drzwi fronto
wych.

— Niema co, w końcu trzeba będzie otwo- 
rzyć, bo ślusarza sprowadzą,— rzekł zrezy-. 
gnowany; — w każdym razie Brona, my te- 
raz razem na śmierć i życie, prawda?... przy- 
rzekacie mi?

~~ Podała mu obie rączki, zamiast odpo- 
Wledzi, a on je przycisnął sobie do ust i do 
Piersi, szepcąc:

0 tak, tak, tak!... teraz nie boję się niko- 
£°* Poczekajcie, pójdę im otworzyć!..

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zapomniane kartki
(WSPOMNIENIA).

A N N I E

i.

„Nie umrzesz — musisz wielkim byó!a
O cudne słowa...

Skroś zmierzch ubiegłych lat płynie ich czar, 
Myśl tęskna leci wstecz, zkąd jako pieśń echo-

[wa
Słowa te płyną wraz z szeregiem dawnych

[mar...
Serce budzi się znów — choć mu nie wolno

[żyć...
Rozbrzmiewa w głuszy dźwięk—wciąż słychać

[słowa:
„Nie umrzesz — musisz wielkim być!...u

Złudzenie duszy, co jak czara była kryszta
łowa,

Gdzieżeś ty, gdzie? i gdzie dziś jasność ócz, 
Co tak patrzały w serce me — ócz, których

[mowa —
Była, jak słońce, świetlana, a cicha, jako sen... 
...I słyszę, jak przez mgłę, te drogie, cudne

[słowa
Co otwierały serce moje, jak złoty klucz: 

„Nie umrzesz —
musisz wielkim być!a

Nie ziścił się Twój sen, o cudna...
a ja muszę żyć

Nie miałem mocy dość, by upaść w cichy
[grób,

I marzyć w głębi jamy, co mnie od Bytu
[schowa

O śladzie tych, co deptać darń jego będą
[stó p.

Przeżyłem wielkość żądz swych — stargałem
[pragnień nić...

Na wietrze buja marzeń o szczytach i potędze
[przędz tęczowa

A Ty, czy ty pamiętasz jeszcze niezapomniane
[słowa:

„Nie umrzesz — musisz wielkim byćL.w 

Zapomnij...
o szaleńcach nie warto śnić...

Ale niech dusza twa pamięta, dusza kryszta
łowa,

Której potęga wzrasta, gdy mojej moc zapa-
[da w cień.

Jeden był tylko taki w Twem życiu jasny
[dzień,

Jednemu tylko sercu wolno Ci było rzec te
[słowa,

Co trwają mimo lat, niezłomne czarem swym: 
„Nie umrzesz, musisz wielkim być!...w

...To było w szczęścia dni... i trwa...

A wszystko inne —
rozwiewna mgła, 

Rozwiewny, nikły dym...

II.
Na wyże lecieć mi, jako mi niegdy w życiu 
Wskazywał drogi głos,—w potężnej wysoczy-

t [źnie
Nie szumi marny zgiełk, płaz-człowiek się nie

[wśliznie,
Kto z niebezpieczeństw drwi —

ten ujdzie tam rozbiciu! 
Żadna z nizinnych fal tam rjadem swym nie

[bryźnie,
Mocny się oprze duch dzikiemu wichrów wy

[ciu,
A choć dróg prostych szlak przyczaił się w u-

[kryciu,
Kto pozna szczytów dal —

zapomni o płaszczyźnie... 
I tam iść miałem ja — kochanko ma, wraz

[z Tobą,
Porzucić nizin ląd —

poziomych uczuć rynek, 
Słuchać melodyi sfer, miast świata katarynek.. 
Lecz zmilkł w mej duszy ton,

co rozgrać się miał w burzę, 
Porwał mię płytki prąd,

i rzucił na łup grobom.. 
..Samotna, wznieś swój tron

w podbłękitowej chmurze...

III.

To los mój taki...
Zapalać szczęścia jasne zorze,
A gdy me serce wraz rozgorze, 
Uciekać w puste, obce szlaki...

Zrywać się jak spłoszone ptaki,
Gdy jesień gna je hen — za morze,
I w nieznajome mknąć bezdroże —
To los mój taki...

I gryźć dławiącą dech obrożę,
Gdy w krąg różane kwitną krzaki,
I nic nie zaznać—w wiecznym sporze

Z życiem i z sobą —
aż śmierć zmoże, 

Dając grób w polu ladajaki —
To los mój taki...

IY.

Raz jeszcze tylko ciszą parnej nocy 
Otoczyć serce twe i serce moje,
Raz jeszcze dawnych tęsknot niepokoje 
Poddać rozkosznej ziszczenia wszechmocy...

W obłęd upojeń martwą myśl zanurzyć, 
Rozpętać ducha, co był w chłód zakuty,
I spełnić kielich — czaru i cykuty —
I śnień posępnych horyzont rozchmurzyć.
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Raz jeszcze konać—we własnym płomieniu,
Nie pomnąc świata i zgubiwszy siebie,
Razem w śnie szczęścia i głuchem cierpieniu

Marzyć, iż chwila ta przeszłość pogrzebie—
Wężem twych białych ramion się owinąć
I przestać pragnąć, czuć, myśleć —

...i zginąć...
Tadeusz Kończyc.

Związki zawodowe.

Na zjeździe kobiet polskich w Warszawie 
poruszano niejednokrotnie sprawę związków 
zawodowych.

W prelekcyach i dyskusyi ujawniły się ró
żne poglądy. Gdy jedni z prelegentów ra
dzili kobietom przystępowanie do związków 
zawodowych ogólnych, inni wzywali je do 
tworzenia własnych. Kobiety wszakże zda
nia swego w tej sprawie nie wypowiedziały. 
Dlaczego — nie wiem.

Otóż nasuwa się pytanie: co jest korzyst- 
niejszem dla kobiet pracujących, czy przy
stępowanie do związków zawodowych miesza, 
nych, czy zakładanie własnych.

Pytąnie to rozstrzygnęła w części praktyka 
życiowa. W Warszawie istnieją związki i sto
warzyszenia pracownic igły, rękodzielniczek, 
akuszerek, pracownic handlowych i biurowych, 
nauczycielek i bon, kobiet pracujących umy
słowo,— prócz tych jeszcze kilka różnych kas 
pomocy. Istnieją także i związki mieszane 
nauczycielskie i przemysłowo-handlowe, świe
żo potworzyły się związki zawodowe miesza
ne bankowców, pracowników technicznych 
i t. d., i t. d.

Jak widzimy, różne poglądy wpływają na 
zrzeszanie się kobiet, już to samoistne, już to 
w łączności z mężczyznami, ze względu na 
wspólność interesów.

Według mego zdania, które poniżej umo
tywuję, kobiety powinny zrzeszać się w sa
moistne związki zawodowe.

Tylko my same dobrze wiemy, czego nam 
potrzeba. Nie widzą tego ani nasi opiekuno
wie, ani rzecznicy.

W związkach mieszanych kobiety zwykle 
są w mniejszości. Któż będzie kruszył kopię 
o garstkę? To też garstka ta traktowaną 
jest po macoszemu. Kobiety płacą jednako
we składki, obowiązki i ciężary ponoszą ró
wne, a prawa mają mniejsze, właściwie nie 
mają żadnych.

Niech co chcą mówią, piszą i drukują szla
chetni rzecznicy sprawy kobiecej, rzeczywi
stość urągać będzie zawsze pięknym, głoszo
nym ideom o równości praw. Teorye sobie — 
a życie sobie. Przywileje, to rzecz cenna. 
Któż się ich pozbywać będzie dobrowolnie, 
gdy korzystał z nich całe wieki, zwłaszcza, 
że jest mu tak i dogodnie i przyjemnie i do
brze w życiu. Sądzę, że zrzeczenie się tych 
przywilejów zostanie na długo jeszcze w krai
nie marzeń.

W związkach mieszanych, zawodowych czy

innych, jesteśmy tylko tolerowane. Kobiety 
są świetnym żywiołem agitacyjnym. Używa 
się ich do agitacyi, do posyłek, do „czarnej 
roboty.“ Der Mohr hat seine Pflicht gethan, 
der Mohr kann gehen. Po cóż więc pchać się 
tam, gdzie nas ledwie znoszą, gdzie jesteśmy 
zawsze na szarym końcu, gdy możemy sie
dzieć przy własnym biesiadnym stole.

Zrzeszenia zawodowe, mają, jak wiemy, za 
cel główny obronę interesów stowarzyszonych, 
a biura pośrednictwa pracy tychże zrzeszeń, 
mają być orężem do wywalczenia racyonal- 
nych warunków pracy. I tu zaznacza się za
wsze bardzo ostro faworyzowanie jednej stro
ny, na niekorzyść drugiej. Dobre, lepsze po
sady dostają się mężczyznom; gorsze, osta
tnie—kobietom. Jest t) nieledwie stale przy
jęty system. Naturalnie, nie mówię tu o po
sadach ściśle tachowych: techników, inżynie
rów i t. d., które ze względu na niedopusz
czenie kobiet do wyższych uczelni, są niedo- 
stępnemi,— lecz o posadach buchalterów, ko
respondentów, pomocników i innych, w któ
rych kobiety wyrobiły już sobie pewną markę.

Prowadzenie tych biur wkracza niekiedy 
w dziedzinę humorystyki. Przytoczę fakt cha
rakterystyczny — a autentyczny. Wykwalifi
kowana buchalterka, która od lat wielu pra
cowała samodzielnie, kandydowała w jednem 
ze stowarzyszeń mieszanych o posadę. W pół 
roku, gdy już drogą prywatną uzyskała pra
cę, przysłano jej z biura zawiadomienie o wa- 
kującem miejscu... damy do towarzystwa. Fakt 
ten komentarzy chyba nie potrzebuje.

Zastępy kobiet pracujących w różnych zawo
dach, liczą się na tysiące. Nieubłagana ko
nieczność życiowa, dążenie do niezależności, 
uświadomienie, pchają kobiety do pracy w tych 
działach, które dotychczas były wyłącznie ob_ 
sbsługiwane przez mężczyzn. Nic dziwnego, że 
wdzieranie się w te szranki wywołuje opór? 
niechęć, a nawet i zawiść.

Taniością pracy zdobyły kobiety niektóre 
posterunki. Nie ufając swym zdolnościom 
i umiejętnościom, przyjmowały minimalne wy
nagrodzenie. System ten mści się teraz na 
nich. Praca deprecyonowana przez pracownice 
dla chleba, deprecyonowaną jest przez praco
dawców—dla zasady. Jako przyczynę nieró
wnomiernego wynagradzania, podaje się za 
zasadę, iż kobieta mając mniejsze potrzeby, 
niż mężczyzna, zadowolić się może mniejszym 
zarobkiem. A więc — kobieta źle jest wyna
gradzaną za swą pracę dlatego — że jest ko
bietą. Fałszywa ta zasada stała się prawem 
zwyczajowem.

Dziś, kobieta, jako pracownik, nie ustępuje 
mężczyźnie. Kobiety są systematyczne, pilne 
i pracowite. Zrozumiawszy, że dyletantyzm 
osłabiał wartość ich pracy, kształcą się spe- 
cyalnie, fachowo. Z biegiem czasu wzrosła 
wiara w siły własne, została tylko stąra za
sadą taniości, przez pracodawców wyznawana, 
a spotęgowały się ich wymagania odnośnie 
do umiejętności. Oto zmiana.

W dziedzinie pracy zarobkowej, nie można 
łudzić się, byśmy bez długiej a wytrwałej 
walki osiągnęły prawa równe i sprawiedliwe.

Na Zjeździe odzywały się głosy, że kobiety 
nie powinny podejmować walki, a winny być 
raczej elementem łagodzącym. „Delikatna ich 
dłoń“ koić powinna wszelkie waśnie i spory,

My — powinnyśmy być zawsza miłe, dobre 
i słodkie, choćby nas przypiekano gorącem 
żelazem; lecz były i głosy zachęty. „Prawa 
otrzymuje tylko ten, kto się o nie upomina.“ 
„Prawa bierze się siłą.“

Iść więc musi walka ä outrance, o życie,
0 byt. Walka otwarta, szczera, lojalna, ucz
ciwa.

Solidarność, ta siła mas, słabo jest wśród 
kobiet rozwinięta. Wobec niezliczonej rzeszy 
kobiet, dla których praca zarobkowa jest jedy
nym środkiem do zdobycia niezależnego bytu, 
konkurencya jest nieuniknioną. Znajdą się 
zawsze takie, które obejmą opuszczone przez 
swe poprzedniczki posady, przyjmując gorsze 
nawet warunki materyalne. Za złe brać im 
tego nie można, chodzi tu o chleb.

1 tu związki zawodowe mają szerokie pole 
działania. Lecz skutecznie działać mogą tyl
ko związki kobiece. Jeżeli wystąpimy jako 
siła, jako zastęp zwarty, jednolity, solidarny, 
z akcyą naszą liczyć się będą musieli i pra
codawcy i współzawodnicy. Związki nasze po
stawić sobie powinny, prócz celów etycznych
1 cele praktyczne. Dobrze zorganizowane 
przy tychże związkach biura pośrednictwa 
pracy, powinny upominać się o normalną pła
cę, lepsze warunki zdrowotne, dni wolne od 
pracy, urlopy, powinny nauczyć normalnego 
i racyonalnego oceniania wartości pracy i u- 
miejętności.

Gdy umiemy same na siebie pracować, po
winnyśmy nauczyć się myśleć i działać sa
modzielnie, nie oglądając się na to, że ktoś 
za nas myśleć i działać będzie.

Jeżeli chcemy mieć w przyszłości udział 
w samorządzie, w przedstawicielstwie parla- 
mentarnem, musimy nauczyć się rządzić sa
me u siebie, obradować i dyskutować.

Posiedzenia Zjazdu kobiet dowiodły, że jesz
cze ani obradować, ani dyskutować wprawnie 
i spokojnie nie umiemy. Bo kiedyż społeczeń
stwo nasze miało wyrobić się parlamentarnie? 
To też u nas bardzo często obrady bywają 
niesforne, przerywane niesfornymi wyskokami.

Życie stowarzyszeniowe da nam, kobietom, 
pole do wyrobienia sił w kierunku społecz
nym, obywatelskim i parlamentarnym.

Zanim zdobędziemy równe prawa politycz
ne, zdobądźmy wpierw równe pola pracy.

Polepszenie bytu pracownic — to muzyka 
przyszłości.

Bo nie łudźmy się, by można w czasie krót
kim usunąć zakorzenione głęboko przesą
dy i wprowadzić w umysły nowe pojęcia. 
Być może, że my nie doczekamy się zmiany 
na lepsze, lecz doczekać się jej powinno nowe 
pokolenie pracownic.

Pokolenie to musi wziąć się za bary z lo
sem, otrząsnąć z bezczynności,— musi uczyć 
się żyć, uczyć myśleć, uczyć pracować gro
madnie, by się wreszcie nauczyć działać, jak 
na obywatelki kraju przystało.

Jest to droga długa — lecz jedyna.
Marya Pomian.
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J. P. Beranger.
pięćdziesiątą, rocznicę zg^onu.

Hypermodernistyczni krytycy z drobnych 
paryzkich „Revues,“ klęczący przed bladym 
cieniem Mallarme’go, uśmiechają się niewąt
pliwie z ironiczną pobłażliwością na wspo
mnienie Berangera. Estetycy-pedanci nie chcą 
również cierpieć go na honorowem miej
scu, obok takich nazwisk, jak: Lamartine, de 
Vigny, Wiktor Hugo.—Sainte-Beuve, który go 
z początku wieńczył wawrzynami, w kilka
naście lat później nie zaliczał go już do 
pierwszorzędnych poetów. Lecz byli i są ta- 
cYi jak np. stary Sarcey, którzy do końca 
życia pozostali mu wierni i zachowali dla nie
go szczerego ukochania uczucie.

Stary Sarcey kochał Berangera,— nie roz
bierał każdej piosnki jego przez lupę Zoila, 
nie rozczłonkowy wał, jak Sainte-Beuve, każdej 
strofki, dla wykazania ile znalazł nieudolnych 
rymów, ile naiwnego nieuctwa, ile wykro
czeń przeciw teoretycznym zasadom,— wiado- 
mo; że przy takiej krytyce niema słońca, na 

tóremby plam wykazać nie było można. 
Sarcey kochał Berangera, albowiem wszyst

ko, co w charakterze narodu francuzkiego jest 
pięknem, dobrem i wdzięcznem, żyje w chan- 
sons tego poety. Sentymentalna gracya, do
broduszna nieopatrzność, gallijska rozkosz źy- 
Cla> błyskotliwy żart, patryotyczny poryw, 
rewolucyjny duch, płomienne natchnienie, 
Wszystko to znajduje się mocne, żywe, w pie
śniach Berangera.

Niekiedy w jednej pieśni ujęte są całe ga- 
my uczuć różnych i to właśnie wywołuje 
u krytyków zarzut „niejednolitości.“ Pieśni 

crangera, to są najprawdziwsze (żeby nie 
użyć źle rozumianego i źle zastosowywanego 
u nas wyrażenia) couplets. W pieśniach jego 
P° strofie o miłości, następuje strofa o winie, 
aie«l strofa pełna gorzkiego sarkazmu o zwy- 

Czajach współczesnych, jeszcze dalej pełna 
Patryetycznego uniesienia.

W pieśni „Grenier“ opiewa małą izdebkę 
na poddaszu, w której po raz pierwszy ko- 
c ał i całował i nagle od historyi miłości, 
przerzuca się do historyi świata: „A  Marengo 
Bonaparte est vainquer...u

nLe verre en M ain“ śpiewa na cześć Boga 
obrych ludzi („Ze Dieu des bonsgensu) i na

gie wybucha:

»Un conqućrant, dans sa fortunę acti&re,
Se fit un jeu des sceptras et des lois...“

^  ten oto sposób w najlepszych swoich 
fin sons , rzuca tłumom polityczne oskarże- 

nia aiko patryotyczne, wstrząsające pobudki. 
^iute-Beuve nazywa Berangera „kokiet

ki’ zarzucając mu pozę w głośnem przy
z w a n iu  się, iż chce jedynie pozostać pie- 

larzem „Chansonnier,“ albo w ostentacyj- 
Wystawianiu swego demokratyzmu. 

eranger nie potrzebował wystawiać na 
az Swego demokratyzmu, albowiem nigdy 
en poeta nie był tak serdecznie zrośnięty 
swym narodem, jak on. Z ludźmi, dla któ- 

dał^ pisał, siedział na jednej ławie, opowia- 
im o własnej młodości, o przeszłości i te- 

azniejszości,— oddawał ludowi to, co w nim

samym podsłuchał i ubierał myśli swoje, któ
re każdego poruszały, w słowa, które dla ka
żdego zrozumiałemi były. Naród francuzki 
posiada niezaprzeczenie większych poetów, 
niż Beranger, ale nie posiada żadnego, który 
byłby wierniejszym tłómaczem uczuć narodu 
i szczerszym jego przyjacielem.

Dla nas, Polaków, Beranger ma jeszcze je
dną, niepożytą wartość, wartość serca, które 
czuło z nami, które umiało zrozumieć i od
czuć niedole nasze i słuszność naszej sprawy.

W „Dzienniku literackim lwowskim“ z ro
ku 1861-ym znajdujemy przekład bezimieny 
piosenki, którą Beranger napisał, wszedłszy 
do Komitetu francuzko-polskiego, zawiązane
go w Paryżu w roku 1860-ym na 61-szy.

W piosnce swej, zatytułowanej „Poniatow
ski,“ Beranger łączy opowieść o śmierci księ
cia Józefa z chwilą poecie współczesną.

To Polska wola głosem swego ludu,
Co walczył z nami, jak przy boku braci;
Krew go ubiega, zgniata ciężar trudu —
Krew hojnie leje, ale czci nie traci!

Jak  ów wódz, zmarły za cześć naszej chwały, 
Tonąc w Elsterze, stratą krwi zemdlony,
Z brzegu przepaści woła naród cały:
„Francuzi, ręki, a jestem zbawiony!“—

brzmią słowa piosenki.
^Rien qu!une main, F rancaisje  suis sauvd!^ 

—powtarza się po każdej zwrotce, niby głos 
z głębi Elstery.

Do komitetu owego między innymi należeli:
Wiktor Hugo, Kazimierz Delavigne (autor 

„Warszawianki“), Boulay de la Meurthe, Ar
mand Carrel, Trący, Lasteyrie, Oremieux, 
Leonard Chodźko i inni. Prezesem był jene
rał Lafayette, sławny w starym i nowym 
świecie.

Wiadomo, że potem komitetów utworzyło 
się kilka, że miasto jednoczyć się i zbierać 
siły, trwoniły je na próżne między sobą 
swary. Owej to epoce przypisać należy pieśń 
dotyczącą sprawy polskiej „Hatons nous/u 
(„Spieszmy się!u) W tej to pieśni Beranger 
z całem wylaniem, serdecznie głosi swoją mi 
łośó dla Polaków w silnych słowach: nA u x  
Polonais tout mon amour/ “

Za uczucie to, za współczucie głębokie 
z niedolą naszą, za zrozumienie i nazwanie 
sprawy naszej la plus juste des causes, Polacy 
winni zachować narodowemu poecie Francu
zów pamięć wdzięczną w nieskończone czasy.

Zofia S.

S E N .
FANTAZYA.

(Dokończenie).

Ziemia cała usiana była trofeami, jak ma
kiem, od bluzgu krwi trzęsła, kolebała się 
ogromnie, a ludzie-potwory wyli zwycięzko— 
bez końca.

Pogruchotane cielska, z powykręcanemi 
w tył głowami, usta. przepełnione krwawą 
pianą, piersi i piszczele połamane, jak trzci
na, twarze zmiażdżone, jak kawały zgniecio
nego mięsa — wszystko to przybierało kształ-

ły piekielnej bestyi Dantego, wyszczerzało 
kły, rozdziawiało paszczę, kąsając oprawców- 

Ci śmieli się drwiąco, zgizytliwie — strasz 
nie.

Śmiech dźwięczał w przestrzeni, jak wycie 
larw potępieńczych, gdy w noc bezgwiezdną 
pląsają na zapadłych mogiłach cmentarnych.

Przeciągłe wycie mordowanych biło nad 
polem śmierci i nad tytanami, którzy w ra
miona, jak w bajeczne widły, chwytali ofia
ry — całe tysiące ludzkich istnień pakując 
w paszcze śmierci.

I szły na zagładę miliardy ciał i indywi
dualności, powstało ogromne błoto z krwi 
i pomiażdżonych gnatów, płynęła wzwyż chmu
ra umęczonych dusz, tworząc tam krwawe 
błękity.

Cisza... cisza i cisza!...
Trzask gniecionych kości, jęk mordowa

nych, charczenie konających ciał i dusz, jak 
gdyby ludzkość umierała zespolonym jękiem.

A pośród tego oceanu krwi, nieustraszenie 
stały potwory nienasycone mordem i śmier
cią; w którą stronę zwróciły błyszczące śle
pia — stamtąd ohyda, większa, potężniejsza 
pustka i zniszczenie wyciągały swoje zakrzy
wione szpony; każdy rzut cielska, każdy roz
mach dłoni mnożył śmierć, zagładę i kona
nie, a oni w zapamiętaniu i wściekłości dła
wią, duszą, miażdżą drgające konwulsyjnie 
ofiary.

Wreszcie, z pokłosia śmierci, z pogruchota
nych szczątków ludzkich urosła ogromna chmu
ra, szła naprzód opasana w około wstęgami 
błyskawic.

Olbrzymy ryknęły grzmotem — stanęły du
mnie i hardo, wyprężone grzbiety, rozwarte 
ramiona—gotowe wszystko zgnieść, jak gnie

cie występek konającą cnotę.
Chmura ciał ludzkich biła, jak huragan, 

straszliwym zgrzytem i świstem zagłady, 
ufna w niezwyciężoną potęgę śmierci. Grzmia
ła, jak rozszalałe morze, trzaskiem i grzmo
tem piorunów, z rozpaczną pianą zemsty 
i nienawiści, złączona w sobie przez wspólny, 
męczeński akt śmierci.

Jak gdyby miliard gromów zespolonym hu
knął głosem, niby glob ziemski rozprysł się 
na miliony okruszyn, uderzając o słońce—tak 
drżał wszechświat cały.

To chmura ciał, umęczonych ofiar, uderzy
ła błyskawicy zębem o rozrosłą pierś olbrzy
mów.

Mnie krew zastygła w żyłach, stałem, jak 
z kamienia wykuty!...

Przewodnik mój gorzał światłem pośród 
ciemności — uścisnął moje ramię i kreślił ja
kieś tajemne znaki nade mną.

— Nie drżyj, ptaszyno; to prawo nieubła
ganej logiki życia... tam, w czarnych prze
stworzach przyszłości serdeczną krwią milio
nów pisano: „Przez łzy i krew — do uśmie
chów, przez pustkę śmierci—do życia i chwa
ły!-.“

A ja odparłem w pokorze:
— O Panie nad pany, niechaj błogosławio

ną będzie walka, spustoszenie, i śmierć, i mę
czeństwo drżących w agonii duchów... czemu 
mózgów wiele, a serc tak mało?...

— Będzie plonem przyszłości, gdy serce 
z serca wykwitnie, albowiem mózg gromem 
zajęknie i śmiercią odpłaci!...
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— O, Panie, ile ziarn piasku na ziemi ca
łej—tyle jęczy i kona tem, że skonać nie mo
że, tyle płacze martwemi oczyma, tyle zbola
łych istot, przedwcześnie zwiędłych, jak kwia
ty bez słońca — mknących cicho, jak cienie, 
dą przez życie ze swoją męką, jak Dante 
iprzez katusze wyśnionego piekła!...

— Imię ich milion; błogosławionem ono 
będzie po wszystkie powstałe czasy!...

— Panie, nim spłynie królestwo gołębiego 
ducha — czemu, czemu ich nic nie tuli, nie 
grzeje, nie krzepi mocą, co ukochaniem się 
zowie?.,.

— Każdy, w swej piersi wystawił ołtarz 
odrębnemu bogu i dźwiga przekleństwo natu
ry; atoli ten jeno nieustraszony, kto stoi mi
łością; bóstwa—to mgła przed wiatru podmu
chem!...

Zawiesił wzrok na czarnych przestrzeniach 
i szeptał:

— Wszystko przeminie, pozostanie jeno 
ukochanie i ból, jako prawda nieśmiertelnych 
dusz!...

Jam ujrzał łąkę w pierwotnej szacie.
W tłumie wrzał mord nieustanny, wzbie

rała krew, jak odwieczne morze, śmierć wzno
siła berło, wyciągała kościste szpony i ciągle 
trupy, trupy i trupy!...

Garść gwiaździstych ruszyła naprzód; pierś 
przy piersi, serce przy sercu — szli nieustra
szeni przeciw walczącym tłumom; potężni, jak 
stuletnie dęby; krew im buchała z pod serca, 
gwiazdy raziły oślepiającym ogniem, a oni 
stąpali ciężko, jak człowiek, co w objęciu 
dźwiga wszechświat cały, stopy ich wyciska
ły srebrno-błękitny gościniec, na który peł
zały z ciemności obrzydliwe płazy: blask ra
ził i strącał ich, jak prąd pioruna, a oni spa
dając, wyli długo i szyderczo, jak chóry strą
conych aniołów.

Krew gwiaździstych oblała skłębiony tłum. 
Zakotłowało się strasznie, niby w piekielnym 

kotle, olbrzymi, trupami ofiar tamowali blu- 
zgającą krew—daremnie; krew unosiła zapo
ry, jak wiosennym roztopem wezbrana rzeka; 
powstał trzask, eksploadowało straszliwą fon. 
tanną poszarpanych ciał—wszczął się zażarty 
bój na łby i gnaty; chwytano z ziemi poodry- 
wane kości i głowy, rzucano sobie pod stopy ? 
jak dynamitowe bomby, czarna krew pryskała 
na twarze, znacząc mordercze piętno — krew 
biła, piętrzyły się stosy trupów—powstał stra
szliwy chaos, wrzask, pisk, szamotanie, wrza
wa, tumult,, jak w środowisku piekła, przemo
cy i ucisku, i szatańskiej nienawiści!...

Garść gwiaździstych szła, jak mur pancer
ny, ukuty z miliona ludzkich ciał, prażyła 
ogniem gwiazd, buchała krwią serca i szła 
milowemi krokami do zwycięztwa.

A po nad tą krwawą orgią śmierci, w pur
purowych kłębach dymu, kołysały się dwie 
postacie; jedna w brunatnym płaszczu, opa
sana wężem, co syozał miedzianym płomie
niem ku tłumom; na czole niewolnika miał 
wciśniętą trójkątną gwiazdę o zamarłym 
blasku, oczy przewiązane czarną krepą, nos 
spłaszczony, szczęki wystające, a w zębach 
spróchniały piszczel.

W prawej dłoni dzierżył obosieczny miecz 
krzyżacki, na którym ^widniały strugi skrze
płej krwi i z żółtych płomieni napis: „Zgi
niesz!..^

Postać ponura, jak pomnik grobowy, zieją
ca mrozem i pustką nicości!...

Biła od niego groza, bił lęk, biła wielka, 
nieobjęta, straszna, taka straszna krzywda 
milionów!...

Druga postać, o twarzy cheruba, w blado- 
szafirowej sukni — dzierżyła chorągiew z zło- 
cisto-purpurowej materyi, a na niej napis: 
„Walcz i miej nadzieję!...“, w drugiej zaś dło' 
ni czarę z kryształowym płynem—szła od nie
go siła, moc i ukojenie.

A w tłumie wrzał mord, królowała śmierć 
i męka, zagłada i spustoszenie; jak grom po 
gromie bił jęk po jęku, bił płacz, ból, i zgrzy
tanie konających dusz!...

Ludziom gwiaździstym z odchylonych ust 
płynęła muzyczna pieśń, dumna, bojowa, zwy- 
cięzka pieśń, bijąca zapałem i poświęceniem? 
przejmująca grozą i lękiem straszliwego py
tania: „Czemu?...“

Na odgłos surmy bojowej, w mej piersi su
chotnika serce uderzyło, jak młotem; czułem 
nieprzeparty pociąg rzucić się w ten wściekły 
tłum i być jednem ogniwem nierozłączalnego 
łańcucha, krwawić się bólem w zapasach, pić 
z ogólnej czary goryczy, zwyciężać, padać 
i konać, i jeszcze kąsać bezzębnemi usty 
wszystko, co złe i co nosi piętno przekleństwa 
przyszłości.

Zwróciłem się do mego przewodnika:
— Błogosław mistrzu i panie, albowiem, 

pragnę być tam, gdzie dusza utonęła moja!..,
A On, pytał mnie tak cicho, jakby west- ; 

chnieniem kwiatu:
— Cóż widzisz tam, pomiędzy tłumem?...
— Widzę, Panie, milionową rzeszę, która 

wzajem się kąsa i kamienuje, widzę tytanów 
i postać z mieczem w dłoni, a martwym gro
mem u czoła...

— To mózg—odwieczny, niepokonany błąd, 
krzywda, kłamstwo i fałsz!...

— Widzę—kończyłem w zachwycie— ludzi 
gwiaździstych z raną w boku, a po nad ni
mi cudnego, jak cudny sen człowieka, ze sztan
darem i czarą!...

— To miłość, przebaczenie, szczyt... Bóg.. 
Bogów Bóg!...

Ujął mnie pod ramię i wiódł ku onemu 
źródłu, które stworzył i błogosławił—szedłem 
posłuszny; albowiem urok jego panował nade 
mną.

U stóp zdroju zaczerpnął dłonią świetlane
go płynu i kropiąc mi lica, mówił:

— Błogosławiony kto z miłości powstał 
a w krew i ból zamienia swą duszę—niezwy
ciężonym zostanie, jako wszechświat cały 
i błyszczeć będzie pomiędzy gwiazdami!...

I, jak gdyby wniebowzięty, unosił się 
wzwyż — przybierał kształty olbrzymiego ser
ca i promieniował róźowemi blaski.

W atmosferze poczułem duszący zapach 
mirry.

Pośrodku serca, jak chorągiew na szańcach 
zdobytej twierdzy, był zatknięty krzyż, na 
ramionach zwieszona cierniowa korona i wy
rastająca gałązka oliwna z amarantowemi 
wstęgami, na których czytałem napis:

„Jam jest przeszłość i przyszłość —
Bom jest prawda,
Jam jest i moc, i siła,
Bom jest miłość!...“ .

** *

Zbudziłem się; poranne słońce padało mi 
na twarz i złociło szpitalną salę!...

Jan Strauss.

Marya Czesława Przewóska.

ELLEN KEY
w świetle postęp owych dążeń ruchu kobiecego.

ORAZ

REFORMY WYCHOWAWCZEJ.
Zarys syntetyczny.

(Ciąg dalszy).

IV.
„Szkoła przyszłości“ Elleny Key w świetle postępowej 
szkoły polskiej.— Wychowanie religijne i jego podstawy 
pedagogiczne.—Apostępowość bezwyznaniowego wychowa
nia.— Nowe wskazania psychologii wychowawczej.— Kul
tura człowieka Postępu. — Wola i charakter w kulturze 
wychowawczej.—Szkoły etyczne Ameryki i jej ruch etycz
ny.—Metody szkolnictwa nowego typu.— Dźwignie kultu
ry humanitarnej społeczeństw. — Reforma wychowania 

w duchu ewangielicznem.

W obec zestawień powyżej uczynionych, 
staje się rzeczą jasną, na czem polega nasze 
stanowisko krytyczne, narodowe i osobiste, 
względem charakteru reformatorskich dążeń 
Heleny Key.

Przeszłość obowiązuje. We względzie wska
zań, dotyczących reformy pedagogicznej i 
w wysokim stylu postępowym, przed stu 
laty jeszcze naród nasz zajął stanowisko na
wet przodownicze wśród ludów cywilizacyb 
Polska myśl postępowa oparła się już pod
ówczas na wysokiej zasadzie ewolucyjnej 
kształtowania człowieka w jednostce ludzkiej\ Ni0 
nam przeto iść po omacku w tej dziedzinie za 
wszelaką, byle z etykiety postępowości głośną 
wskazówką. czasach zwłaszcza przeszaco
wywania wszech wartości na wielką skalę 
należy odróżniać skrupulatnie zdrowe ziarno 
postępu od jego plewy.

W reformatorskich wskazaniach szwedzki 
myślicielki jest niewątpliwie nie mało zdro- 
wego ziarna, ale jest i dużo nie licując©#0 
z biegiem myśli postępowej naszego ducha 
czasu, mętnego bałamuctwa, które prowadź1 
na bezdroża. Skalpel krytyczny jest tu rze
czą nieodzowną.

Ellena Key na poparcie swych postulatom 
reformatorskich, ma dziś za sobą olbrzy#0 
dorobek wiedzy doświadczalnej. Umysłowoś 
jej, czujna na głosy postępu wiedzy ludzkiej» 
chwyta w lot zdobycze nauk pomocniczy00» 
aby je przerobić z doskonale kobiecą subte 
nością na posilną strawą życia, w myśl uau 
kowych teoryi. I tu leży niewątpliwie zasfr1 
ga tej myślicielki w dźwiganiu nawy eW°lu 
cyjnej ku lepszemu.

Pomimo tego, nie stanie Ellena Key w sz° 
regu popularyzatorów wiedzy najidealn10! 
szych. Za mało jest po temu samodziel11̂  
nazbyt jednostronną. W organizacyi jej Ps  ̂
chicznej nie doszedł do pełnego rozwoju rny$ % * 
cy i czujący człowieka Ztąd ilekroć usiłuje 0® 
wkroczyć w wysoką sferę syntez, zawodzą 3

ii
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skrzydła Ikarowe. W jej systemie reforma
torskim powstają ztąd te uderzające luki, któ
rych nie jest w stanie wypełnić konsekwent
nie do stawianych założeń. Tern właśnie obja
śnić sobie musimy tę męczącą chaotyczność* 
z jaką brnie ona w wysokie sfery umiłowa
nego przez się Indywidualizmu, raz po raz 
potrącając o zdradliwe rafy założeń anarchi
stycznych.

Obok tego, a właściwie dlatego, że jej oso
biste kategorye pojęciowe obracają się w za
cieśnionym kręgu, nie dostrzega Helena Key 
wielu znaków znamiennych w najnowszych 
kierunkach myśli naukowej. Umysł jej mało 
filozoficzny z natury swych uzdolnień, ubogi 
w materyał syntetyczny w ogóle, w zakresie 
nauk filozoficznych zwłaszcza, operuje nader 
nieudolnie.

To też w swych wskazaniach z dziedziny 
psychologii wychowawczej, nie staje często 
Helena Key nawet na progu tych wysokich 
założeń nowej psychologii, która nie stoi już 
na stanowisku „jednego szeregu“ psychofi
zjologicznych zjawisk. Wiadomo zaś, że ze 
stanowiska „dwu szeregów,“ fizyczność i du
chowość stają względem siebie tylko w tej 
zależności wzajemnej, która upodstawnia wy
bornie pedagogiczne postulaty Kanta co do: 
„zobopólnego kształcenia władz duszy i cia
ła.“

Na tym więc punkcie postępowość wska
zań Elleny Key pozostawia wiele do życze- 
nia- Braknie w nich tego szerokiego odde- 
°fin, który przenika pierś człowieka nowego, 
przez dopływ naszych myśli postępowej atmo
sfer.

W „Szkole przyszłości“ Elleny Key widzi
my przeto jeszcze stare Spencerowskie pod
działy wychowania, na wytarty szablon: fi
zycznego, umysłowego i moralnego kierunku. 
Jedyny krok naprzód czyni ona w duchu Ru- 
skinowskiej kultury „estetycznej.“

 ̂Na ten swój sposób nie dostrzega przeto 
Hllena Key bardzo już znamiennego zwrotu, 
3aki zaznaczył się już dziś w praktyce wy
chowawczej szkół nowego typu, stosowanej 
<JUŻ i w tych szkołach, jak w Abbotsholm 
* głośnej Lowerisonowskiej „Ruskin Home 

chool,u którym poświęca specyalny rozdział 
^ dziełku: „Stulecie dziecka.“

Ten zaś nowy kierunek wychowania opar
ty jest na wypływającej z ducha czasu po
grzebie wykształcenia kultury duchowej stro- 
ny jaźni ludzkiej, do harmonijnego zespołu 
z fizyczną, w widokach osiągnięcia możliwej 
pełni rozwoju jednostki ludzkiej, w tkwiących
w n*ej poteneyalnie zadatkach człowieczeń
stwa.

Taki system kultywowania zarodków „ducho- 
Wości* w człowieku ma na celu rozwój tych 

ornorek poznawczych ludzkiej organizacyi, 
°re składają się na zmysł ujmowania „rzeczy 

nadprzyrodzonych,“ skalpelami drogi doświad
czalnej niesprawdzalnych. Dałoby się to na- 
z^ać: kształceniem zmysłu nadprzyrodzoności 

a uzupełnienia wiedzy, zdobywanej metoda- 
mi Przyrodoznawstwa. System ten obejmuje 

zasadę kształcenia strony religijnej w czło- 
Wleku, t. j. rozwoju religijności, jako podło- 
Za religijnego kultu.

Oto podstawa tego nowego kierunku wy
chów;ania> nietylko już w duchu czasu, ale

w duchu wiekuistej jego treści. W szkolnic
twie postępowem nowego typu znalazło to 
już dziś zastosowanie tak znamienne, że świa
tły wychowawca policzyć się musi z tą no
wą zdobyczą pedagogii sumiennie i skrupu
latnie.

I rzecz wysoce charakterystyczna: Nawet 
w systemach szkół bezwyznaniowych, gdzie, 
jak w Ameryce, dla różnorodności wyznań, 
żadna z religii nie jest obowiązującą wykła- 
dowo w zakładach szkolnych, programowo 
obowiązującym jest ten kult religijności, przy 
systematycznej kulturze zmysłu religijnego. 
Odbywa się to w czasie wolnym od zajęć 
szkolnych, w chwilach poświęconych specyal- 
nie temu wznoszeniu się duszy ludzkiej ku 
Bogu w duchowem obcowaniu stworzenia ze 
Stwórcą.

Cokolwiek dałoby się powiedzieć za lub 
przeciw rozgraniczaniu ducha religijności od 
wychowania religijnego, z całym spoistym ca
łokształtem nakazów moralnych, zawartych 
w dogmatyce religijnej, to przecież w zesta
wieniu z wychowaniem bezwyznaniowem, 
zubożającem jednostką ludzką o całą bogatą 
treść dorobku religijnego ludzkości, jako je
dnego z najszczytniejszych natchnień czło
wieczeństwa, wspaniały to krok naprzód w kie
runku wyzwolenia się z więzów doktryner
stwa, choćby tylko w uznaniu zasady pier
wiastka religijnego w życiu ludzkiego społe
czeństwa.

Apostępowość wychowania bezwyznanio
wego w sensie pozbawiania człowieka współ
własności w religijnym dorobku człowieczeń
stwa, charakteryzuje dobrze Adam Mickie
wicz twierdzeniem, że jaźń człowieka dosko
nałego musi zawierać w sobie całą treść ży
cia przeszłości „od drzewa wiadomości złego 
i dobrego, aby stać się zdolną do zrozumienia 
chwili b ieżącejTaką „przeszłość świata w swej 
kulturze duchowej, osobistej przeżyć musi 
człowiek wszelki, o ile ma stanąć w szere
gach ludzi w postęp idących.

Kierunki bezwyznaniowego wychowania, sto
sowane w tych szkołach świeckich, których 
laicyzowanie polega nadewszystko na dąże
niu do wyrwania z duszy ludzkiej pierwiast
ka religijnego, a wraz z nim uzdolnienia do 
wznoszenia się duchem w sferę rzeczy nad
przyrodzonych, nader sprzyjająco działają na 
uwstecznienie człowieka w rozwoju mu przy- 

• rodzonym.
Jednostka, z której duszy wyjałowiono 

wszelkie zasady zmysłu mistycz7iego ujmowa
nia rzeczy, w stosunku do widoków pełni 
rozwoju osobistego nie może być w postępie. 
Jaźń ludzka, kształtowana w retortach do
ktrynerstwa, urabającego się na miarę swoich 
wyłącznych dążeń, może być tylko wykoszla- 
wionym produktem usztucznienia, nigdy zaś 
pięknem dziełem twórczem natury. Zanik zmy
słu nadprzyrodzonośai w człowieku odbywa 
się na rzecz wybujania materyalistycznych 
dążeń, a zarazem płodzi umysłową tępość, 
oraz głuchotę na wszystko, co nie sprzyja 
wzrostowi założeń utylitarnych. Ludzie tego 
typu są to mędrkowie doskonale bezduszni, 
boskich źródeł poznawczych w duszy człowie
czej tępiciele.

(Ciąg dalszy nastąpi).

W setna rocznice nrodzin liohatera.A JL

Giuseppe Garibaldi.
KARTKI Z PAMIĘTNIKA.

(Ciąg dalszy).

ROZDZIAŁ X V II-ty.

Greneiał Canabarro polecił mi wypłynąć 
z trzema statkami z portu w Lagunie, dla 
zaatakowania statków brazylijskich, stojących 
u wybrzeży. Na skutek tego rozporządzenia, 
zaopatrzyłem się w arsenale we wszystkie 
przedmioty, niezbędne mi do uzbrojenia.

W owym właśnie czasie zdarzył się jeden 
z najważniejszych wypadków mego żywota. Nie 
zamierzałem nigdy ożenić się, mniemając, że 
w pełnem przygód mojem życiu, małżeństwo 
stanęłoby na przeszkodzie niezależności.

Dla człowieka w zupełności jak ja oddane
go sprawom publicznym, posiadanie żony 
i dzieci zdało się rzeczą naj nieodpowiedniej - 
szą i to tak dalece, żem nawet nigdy nie za
marzył o utworzeniu własnej rodziny i wła
snego ogniska domowego.

Ale człowiek strzela, a przeznaczenie kule 
nosi!

Postradawszy Ludwika, Edwarda i innych 
towarzyszów, poczułem straszliwe osamotnie
nie; wręcz mi się zdawało, że sam jeden ży
ję na świecie. Nie posiadałem już ani jedne
go z wielu przyjaciół, którzyby mi w owych 
odległych stronach przywodzili na pamięć oj
czyznę. A co się tyczy nowych towarzyszów, 
których dopiero co poznałem, to nie miałem 
stanowczo nic wspólnego z nimi i żaden też 
z nich nie podzielał moich uczuć. Rosetti 
był nazbyt daleko, by módz mię pocieszyć 
i złagodzić cierpienia mego serca. Czułem, 
że mi jest potrzebny ktoś, coby mię poko
chał, czułem, że zginę bez tej miłości. A by
łem już w tych latach, żem wiedział, jak tru
dno znaleźć sobie przyjaciela. A przyjacie
lem takim mogłaby mi być tylko kobieta, 
tak kobieta, najdoskonalsze stworzenie na ca
łym świecie; to też bez względu na to, co 
mówią pesymiści, łatwiej wśród kobiet zna
leźć serce kochające, niż wśród tłumu panów 
stworzenia.

Przechadzałem się po pomoście „Itaparica“ 
pogrążony w tak mrocznych i przygnębiają
cych myślach. Powziąłem postanowienie wy
szukania kobiety, któraby mię uzdrowiła z o- 
wej tęsknoty i wyzwoliła z mego położenia 
bez wyjścia.

Oczy moje padły przypadkiem w stronę 
domków, rozrzuconych na pagórku Barra, 
wznoszącym się przy samem wejściu do'Lagu- 
ny, i tam, korzystając z nieodstępnej lunety, 
dostrzegłem młode dziewczę, które zapragną
łem poznać.

Wskoczyłem do łodzi i natychmiast popły
nąłem ku miejscu, gdzie należało szukać przed
miotu mej wycieczki. Ale nie byłbym jej po
znał, gdyby nie przyjazny dla mnie zbieg 
okoliczności. Oto spotkałem pewnego tamtej
szego mieszkańca, któregom poznał natych
miast po naszem przybyciu do Laguny. I ów 
znajomy zaprosił mnie na kawę. Na samym 
progu ujrzałem moją boginię.

Była to Anita — przyszła matka moich sy
nów, towarzyszka mego żywota w dobrej 
i złej doli. Ona, która po tyle razy wspie
rała mojego upadającego ducha.

Z początku spoglądaliśmy milcząc na sie
bie, ale tak, jakbyśmy się już nie po raz 
pierwszy spotykali, a tylko budzili w swej 
pamięci, kiedy i gdzie widzieliśmy się osta
tnim razem.

Powitałem ją i rzekłem wreszcie: „Musisz 
należeć do mnie!“ Wielka była moja śmia
łość! Zacisnąłem węzeł, który jedna tylko



śmierć rozwiązać mogła. Znalazłem skarb, 
ale to skarb nieoszacowany.

Posiadłem ją — i na tern polegał cały mój 
mój grzech! Dwa złączone z sobą, kochające 
serca, dały życie istocie niewinnej! Dziś ona 
już nie żyje! O ja nieszczęśliwy! Jak kocha
łem ją głęboko i bezgranicznie, poznałem do
piero po wielu latach, w dniu, kiedy, łudząc 
się nadzieją obudzenia w niej życia, ująłem 
w moją dłoń—martwą rękę. O, wówczas wy
lewałem łzy rozpaczy.

Trzy statki były przeznaczone do wypraw 
na ocean Atlantycki: „Rio Pardo,“ świeżo 
uzbrojony, któremu dałem miano statku roz
bitego, znajdujący się pod mojem dowódz
twem, „Cassapara,“ wielka galeota, dowodzo
na przez Grigga, i „Seival,“ statek będący 
pod komendą Włocha Lorenza, a przyholo
wany z laguny dos Patos.

Wylot laguny Santa Caterina znajdował 
się pod blokadą korwety brazylijskiej, którą 
atakowaliśmy bezskutecznie w przeciągu dwu 
dni. Brazylijskie okręty wojenne obecnie by
ły niewątpliwie gorzej dowodzone, aniżeli 
podczas wojny z Paragwajem: gdyby zresztą 
znajdowały się pod dobrem dowództwem, to 
nasze biedne statki Rzeczypospolitej zostałyby 
w przeciągu paru godzin obrócone w perzy
nę, zwłaszcza, że gdyśmy w ogóle posiadali 
tylko trzy małe armatki, po jednej na każ
dym statku, dwie dziesięcio, a jedną dwuna- 
sto*kalibrową, to korweta brazylijska była 
uzbrojona dwudziestu armatami wielkiego ka
libru w krytej galeryi i była w samej rzeczy 
statkiem wojennym.

Pierwszego dnia nastrzelaliśmy się w uda
nym ataku do woli, pozostawiwszy Brązy lij- 
czykom pole bitwy. Nazajutrz bardziej zbli
żyliśmy się do brzegu, niż dnia poprzednie
go, ale silna mgła, gnana przez sirocco, oraz 
wzburzone fale morskie, uniemożliwiły nam 
uderzenie na wroga.

Uczyniwszy te przedwstępne kroki, zwróci
liśmy się ku wyspie Abrigo i zabraliśmy dwie 
naładowane ryżem brazylijskie sumaki, po
czerń nie zatrzymując się przy wyspie, udali
śmy się w dalszą drogę, zagarnąwszy jeszcze 
w drodze parę innych statków. Była między 
niemi sumaka, dowodzona początkowo przez 
Grigga, w której osadzie znajdowało się paru 
jego ludzi; napadnięci przez Brazylijczyków, 
zostali zabrani do niewoli i było to dla nich 
wielkiem szczęściem, że się teraz dostali w na
sze ręce.

Na ósmy dzień po wypłynięciu z Laguny, 
powróciliśmy znów do niej. Ogarnęły mię 
jakieś smutne przeczucia co do stanu sprawy 
naszej w tych stronach, ponieważ przy od- 
jezdzie dostrzegliśmy bardzo wielu niezado
wolonych pomiędzy mieszkańcami prowincyi.

Byli oni już powiadomieni, że od północy 
zbliżał się duży korpus brazylijski, dowodzo
ny przez generała Andrea, który słynął ze 
swego sposobu uspakajania zdobytych pro
wincyi.

W pobliżu Santa Caterina, podczas powro
tu naszego do Laguny, zauważyliśmy brazy
lijską łódź wojenną „Patacho,“ w rodzaju 
wielkiej galeoty. „Rio Pardo“ płynął razem 
z „Seival em,“ a „Cassapara“ odłączył się od 
nas śród ciemnej nocy. „Patachę“ dostrze
gliśmy z przodu, płynąc z silnym wiatrem, 
wiejącym z tyłu ku Lagunie.

Wróg udał, że płynie od wyspy Santa Ca
terina na wschód, tak., że się znalazł na lewo 
od nas. Na okręcie nieprzyjacielskim widnia
ło siedm dział, był to przeto istotny statek 
wojenny. Na „Rio Pardo“ miałem tylko je
dną armatkę, jako na statku kupieckim, nieo- 
patrzonym w żadne przybory wojenne. Po
mimo to fantazya bynajmniej nie opuściła nas 
i popłynęliśmy naprzód.

„Rio Pardo“ przysunął się do „Patachytt 
na odległość strzału karabinowego z lewej 
strony i począł walkę od ostrzeliwania jej. 
„Patachau chwacko dotrzymywała placu, ale

ponieważ morze było wzburzone, walka ta 
nie mogła przynieść korzyści. Zbliżyliśmy się 
do portu. Mały „Seival,u posłyszawszy kano
nadę, zwrócił się w naszą stronę, o czem 
wieść doszła mię dopiero w Imbitubie. Panu
jący wówczas wiatr, w żaden sposób nie po
zwalał nam wpłynąć do laguny, a nie ulega 
wątpliwości, że byłyby nas zaatakowały stat
ki brazylijskie, krążące około wyspy Santa 
Caterina, a powiadomione o miejscu naszego 
pobytu przez „Andurinhę,“ tak bowiem nazy
wała się patacha, z którą wszczęliśmy bój.

Na wszelki wypadek porobiliśmy przygoto
wania do walki odpornej. Na pagórku małe
go półwyspu, tworzącego zatokę Imbituby, 
poleciłem ustawić działo, znajdujące się na 
„Seivalu;“ tam również został usypany odpo
wiedni wał obronny. Pracę ową wykonano 
w nocy i zaledwie poczęło świtać, dostrzegli
śmy trzy statki brazylijskie, płynące w naszą 
stronę. „Rio Pardo“ stanął w głębi przysta
ni i wszczął się nierówny bój.

Wróg korzystał z lekkiego wiatru, krążąc 
nieustannie i zasypując „Rio Parde“ gradem 
kul. Pomimo to walczyliśmy zawzięcie. Nie
wątpliwie, mieliśmy odpowiednio do sił, o wie
le więcej zabitych i rannych, aniżeli Brązy- 
lijczycy.

Po półgodzinnej upartej strzelaninie, nie
przyjaciel ku wielkiemu naszemu zdumieniu 
jął się cofać. Powiadano, że spowodowała to 
śmierć dowódcy statku.

Reszta dnia zeszła nam na chowaniu pole
głych i oglądaniu szkód, poniesionych przez 
„Rio Pardo. „

Nazajutrz nieprzyjaciel, przygotowując się 
do nowej walki, trzymał się zdaleka od nas. 
Ale korzystając z ciemnej nocy, wykradliśmy 
się po za Lagunę i udało nam się uniknąć wal
ki. Zaraz wieczorem sprowadziliśmy z powro
tem na pokład armatkę ze wzgórza i kiedy wróg 
dowiedział się o naszem oddaleniu się, byli
śmy już od niego tak daleko, że doścignął 
nas dopiero następnego dnia i rozpoczął po
niewczasie bezskuteczną strzelaninę.

Wpłynęliśmy z powrotem do Laguna di 
Santa Caterina, witani z zapałem przez na
szych, nie mogących wydziwić się temu, że 
powiodło nam wyśliznąć się nieprzyjacielowi, 
znacznie od nas silniejszemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Zjazd kobiet p olskich.

PRZEMÓWIENIA:
R e f e r a t  p. D i c k s t e i n ó w n y

(odczytany przez p. Szalajową).

Referentka charakteryzuje ruch kobiecy ja
ko ogólną konieczność naszych czasów; idzie 
on pionowo przez całe społeczeństwo, sięga
jąc jego warstw najniższych. Hasła femini. 
zmu dzisiaj się zmieniły — feminizm ubiegłej 
doby chciał ratować kobietę przez kobietę, 
dzisiaj sprawa kobieca wchodzi w ścisły zwią
zek z całokształtem ogólnych walk wolnościo
wych, i ustala się pogląd, że kobietę trzeba 
ratować przez społeczeństwo, a społeczeństwo 
przez kobietę.

Referentka rozbiera dalej charakter ruchu 
kobiecego w rozmaitych warstwach społecz
nych i daje pierwszeństwo ruchowi wśród in- 
teligencyi, t. zw. burżuazyjnemu. Ruch ko- 
biet-robotnic ma charakter partyjno klasowy 
i kierowany jest przez stronnictwa socyal-de-

mokratyczne, które nie dają mu pozytywnych 
zdobyczy.

Ruch kobiecy burźuazyjny przejęty jest sil
nie potrzebą demokratyzacyi społeczeństwa, 
a pragnąc ją oprzeć na silnych podstawach, 
rozwija przedewszystkiem działalność oświa
tową wśród proletaryatu. Nie pragnie on 
zresztą swego wyodrębnienia, lecz przeciwnie 
„oddaje dobrowolnie klucz od swych przywi
lejów,“ a dla dobra ogólnego ruchu kobiece
go, propaguje solidarność wszystkich grup 
kobiecych.

L  Koszutska.

Mówczyni zaznacza potrzebę reform pra
wnych dla kobiet, a następnie polemizuje 
z poprzednią referentką, zbijając zarzuty, sta
wiane party om socyal-demokratycznym w o- 
góle, a ruchowi kobiet-robotnic w szczególno
ści. Mówczyni podaje za przykład Anglię 
gdzie w ostatnim czasie ruch feministyczny 
najsilniej wśród robotnic się objawiał. Kobie
ty z burżuazyi nie wiele mogą zdziałać dla 
robotnic, „gdyż kto chce pracować dla ludu, 
ten z ludem żyć musi.“ W końcu jednak go
dzi się na hasło ogólnej solidarności kobiecej: 
„Wszystkie dla wszystkich.“

Stefania Sempołowska.

— Czego żądamy? — pyta mówczyni.
Nie bierzmy ryczałtem programów ruchu 

kobiecego z Zachodu, nie wprowadzajmy ist
niejących tam podziałów na ruch robotniczy 
i burźuazyjny. Nasze żądania są oparte na 
podstawie szerokiej i nie powinny się za
cieśniać w ramy przeniesionych do nas z Nie- 
mieć programów. Żądamy swobody myśh, 
swobody uczuć, żądamy wpływu bezpośrednie- 
go na kształtowanie praw. Przemawiamy 
w imię naszych potrzeb duchowych i w imi  ̂
tych potrzeb żądać musimy zmiany istnieją
cego ustroju. Ten ustrój bowiem oparty jest 
na przewadze siły — a jako wytwór niespra 
wiedliwości obcym i wstrętnym jest kobiecie-

Wsrętną jest również budzącej się do u° 
wego życia kobiecie ta atmosfera kłamstwa, 
która ją otacza. Kobiety powinny wytoczyć 
walkę obłudzie życiowej, „odważnie pójść óro 
gą szczerości i prawdy, a ludzkość podą^ 
z niemi.“

D-r Angustyn Wróblewski.

Prelegent mówi o pomyślnej działalności 
stowarzyszenia „Etos“ i zapoznaje słucha-
czy z nowo-zawiązanem Towarzystwem Wstrz0,
mięźliwości.

Towarzystwo to na gruncie naszym roz^i- 
ja śię bardzo dobrze, co w znacznej części 
przypisać można zasłudze licznie w nim dzia 
łających kobiet.

Następnie mówca rozbiera stosunek etyk1 
do kwestyi kobiecej, utrzymując (zgodnie z p0- 
przednią mówczynią), że posłannictwem ^  
zwolonej kobiety będzie wprowadzenie pra 
wdy i „bezpośredniości“ w stosunki ludzki0'

W końcu rozwija mówca projekt zakła û 
hygieniczno - etycznego, w którym młodzi0̂5 
spędzałaby wakacye pod kierownictwem lu" 
dzi, umiejących ją otoczyć odpowiednim # 0 
ralnym wpływem.
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Pani Ignacy a Piątkowska mówi o klubach 
kobiecych za granicą, podnosząc znaczenie 
tychże i projektując założenie podobnych in- 
stytucyi u nas.

Cecyiia Walewskiej „0 służbie domowej.“

Pożałowania godnym jest los młodej dziew- 
czyny wiejskiej, poszukującej chleba na miej
skim bruku.

Zostawszy służącą nie znajduje ona w do
mu swych chlebodawców ani opieki, ani mo
ralnej podpory, lecz przeciwnie okazyę i na
mowę do złego.

Prędzej czy później staje się ofiarę wielko
miejskiego zepsucia — a statystyka wskazuje, 
że wielska ilość prostytutek rekrutuje się z by- 
fych służących. Kwestya opieki nad żeńską 
służbą domową jest ściśle związana z kwe- 
styą ogólnej moralności, a kobiety powinny 
Ująć ją w swoje ręce, zakładając odpowiednie
stowarzyszenia.

Sekcya ogólno-oświatowa.
Posiedzenie pierwsze.

Posiedzenie zagaiła p. Z. Bielicka, podno
sząc i wyjaśniając znaczenie obrad sekcyi.

asza praca oświatowa z ubiegłej doby — to 
°dwaźne trudy nurków, poławiających perły 
aa dnie oceanu, gdzie walczono ciągle z nie
bezpieczeństwem.

Wysiłki były podejmowane głównie przez 
0 lety, przegląd prac na tern polu dokona- 

^yoh powinien nas przekonać o naszych si- 
a°h, a zarazem dodać bodźca do dalszej pra- 

cy> dziś już w łatwiejszych warunkach pro
wadzonej. Sprawozdania nasze powinny ró- 
Wnież dodać otuchy tym rodaczkom z są
siednich dzielnic, które dotąd jeszcze w mro- 

** podziemnych swą działalność oświato- 
^  r°zwijać muszą.

Po Przemówieniu pani B. do prezydyum 
aProszono panie: na przewodniczącą p. Zu- 

^ nuę Morawską z Zulinka pod Mławą, na 
Ce - przewodniczącą Emmę Jeleńską - Dmo* 
wską z Wilna; na sekretarki i asesorki 

2 *e* Konstancyę Łozińską z Kijowa, Beczko 
harkowa, Dembską z Ukrainy, Maryę 
 ̂ 2 Kielc, Łempicką z Lublina, Pełczyń- 

p z Radomia.
Morawska w słowie wstępnem gorąco 
ywała kobiety do pracy nad oświatą 

to k 1 .okazywała, że praca u podstaw, 
szłoś * Xê  Węgielny odbudowania naszej przy- 
8 ^  ô najważniejsze z dzisiejszych na-
Uale* Zâ a  ̂ narodowych. Do zadania tego 
2  ̂ także wci^gaó i młodzież szkolną, przy-

> aJaĴ c ją wcześnie do podejmowania

NeasZnyCh °bowi ẑków-
kr. j . P11̂6 odczytano referaty wedle porząd- ^u dzier

Edw

Bnnego.

PRZEMÓWIENIA.:

•towe rC* Paszl<ows*<l (z Kijowa) „Wpływ Orzesz 
J na rozwój myśli polskiej na kresach.4

i^żka atmosfera mroku zawisła nad nam 
Czterdziestoleciu, „ale tu u nas* 

gaUki P̂ e}e^ ent »wśród tej nocy płonęły ka 
üat0 J t0l?e w r^ u ofiarni pracownic]
ko n0°Ŵ  K nas na kresach była tyl

Wśród tych mroków panowała martwa ci
sza, która łatwo przerodziłaby się w śmierć, 
gdyby na dalekie stepy nasze nie zstępowały 
duchy, niosące słowo ożywcze. Jednym z tych 
duchów najsilniej nas krzepiących, była Orzesz
kowa. Ona głosiła nieustanne hasło wierno
ści i wytrwania, ona była płonącą pochodnią, 
wskazującą drogę wątpiącym. Ona najsilniej 
zagrzewała do pracy obywatelskiej, budziła 
świadomość w kierunku prawdy; niweczyła 
łachmany przesądów społecznych. „Z ducha 
polskiego wykwitła i cały zasób swej duszy 
duszom polskim oddała. I za to jej cześć!“

Mówca zakończył, składając jubilatce w imie
niu kresów głęboki i serdeczny hołd.

Emma Jeleńska Dmochowska: „Kartki z dzie
jów ruchu oświatowego w Wilnie.“

Jeszcze przed 63-cim rokiem obudziło się 
poczucie konieczności szerzenia oświaty wśród 
ludu. Założono szeregi szkółek dworskich, po
wstało kilka pism ludowych. Klęska 63 go 
roku przerwała tę pracę. Zmieniły się wa
runki, trudno było myśleć o oświacie ludu, 
wszyscy czuli się zagrożonymi, a hasłem 
ogólnym stało się: „Pilnuj siebie.“ Z tego 
odrętwienia najpierwej obudziły się kobiety 
i bardzo wcześnie po 63 im roku znajdujemy 
już ślady ich działalności. Zarówno na pro- 
wincyi po wiejskich dworkach, jak i w Wil
nie nie było prawie domu, w którymby nie 
uczono dziatwy. Walczono zacięcie z działa
niem rusyfikacyjnem, które najgroźniej się 
przedstawiało w opiece rozciąganej przez wła
dze nad podrzutkami. Przyjmowano je do 
przytułków, a tam chrzczono na prawosławie. 
Przeciwdziałanie temu systemowi było nad
zwyczaj trudne, wymagało wielkich ofiar a na
wet i podstępu. Czegóż jednakże nie doko
nają zacne serca kobiece? Oto znalazły się 
kobiety, które nie wahały się podać za matki 
podrzutków, byle je w ten sposób od spra- 
wosławienia uchronić. Tu wymieniła prele
gentka nazwisko ś. p. Tekli Iwickiej, która 
w ten właśnie sposób opiekowała się pod
rzutkami. W końcu jednak zbyt częste ma
cierzyństwo p. Iwickiej wydało się władzom 
rzeczą podejrzaną, i wymogły na niej pi
śmienne zobowiązanie, że więcej już dzieci 
mieć nie będzie. Niestrudzonej działalności 
kobiet zawdzięcza Litwa, że mimo niesłycha
nych trudności, z jakiemi walczyć trzeba, 
oświata polska ciągle jest wśród ludu szerzo
na. Jedną z najzasłużeńszych pracownic na 
tern polu była zmarła ś. p. Elżbieta Cidoro- 
wiczówna. Znosząc niejednokrotnie prześla
dowanie za swoją działalność ś. p. Elżbieta 
zawsze wytrwale do niej powracała.

Praca oświatowa zaczęła się racyonalnie 
organizować około roku 1892-go. Usiłowania 
te, zrazu krępowane warunkami znanych nam 
ograniczeń, dzisiaj korzystając z zatwierdzo
nej ustawy Towarzystwa „Oświaty“ ujawniły 
się i zorganizowały normalnie. Referentka 
przedstawiła nam w treściwym zarysie prze
bieg pracy oświatowej w pierwszym jej ka- 
takumbowym okresie. Praca to była nad wy
raz ciężka, a spoczywała głównie na barkach 
kobiet. Udział mężczyzn ograniczał się na 
dostarczaniu środków materyalnych, co ró
wnież było ważnem i niełatwem zadaniem.

Pomimo ciężkich warunków, w jakich praco
wano, starano się usilnie o to, aby nauka 
w tych tajnych kompletach była wzorową; 
prowadzono ją wedle najnowszych metod, 
a programy ciągle poprawiano i ulepszano.

Praca ta nie zamykała się w samem Wil
nie; działalność oświatową rozwijano i na 
wsi, a jednym z najlepszych w tym kierun
ku pomysłów, było zabieranie pewnej liczby 
dziewcząt ze wsi na zimowe miesiące do 
Wilna. Tam uczono je i oddawano wioskom 
jako nauczycielki, krzewicielki światła i po
jęć narodowych. W końcu wspomniała mów
czyni o istniejącem już od lat kilkunastu sto
warzyszeniu nauczycielek. Miało ono cel po
dwójny: wzajemną pomoc materyalną i uła
twienie kształcenia się w zawodowej pracy, 
Towarzystwo to dziś jest ujawnione i rozwija 
się bardzo pomyślnie.

Z. B.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Sztuka i literatura zagraniczna,
* W teatrze paryskim „Odeon“ na koniec 

sezonu wystawiono nową sztukę Pawła Tra- 
rieux „Zakładnik“ ("l’otage“). Zatarg pomię
dzy kościołem a państwem we Francy i ode
zwał się także echem i w literaturze scenicz
nej tego kraju, gdzie teatr oddawna stara 
się schwytać w lot wszystkie „zajmujące“ za
gadnienia. I Trarieux, uzdolniony dramaturg, 
ztąd zaczerpnął tematu.

W sztuce występuje urzędnik państwowy, 
prefekt, który wprowadza w życie ustawy 
przeciw Kościołowi. Prefekt sądzi, że, wyko- 
nywając jako urzędnik, przepisy ustawy pań
stwowej, nie może również i w łonie rodziny 
swojej tolerować „konfesyonalizmu.“ Od lat 
czternastu żonaty jest z kobietą, która prze
strzega ściśle przepisów kościoła. Prefekt obo
jętnie patrzał na to, ale tylko dopóty, dopó
ki nie wyłoniły się dla niego przykrości 
z praktyk religijnych żony. Ale otrzymać 
ma wysoki i wpływowy urząd gubernatora 
Algieru. Najśmielsze marzenia jego mają się 
spełnić. I oto nadchodzi konflikt. Trzynasto
letnia córeczka ma przystąpić do pierwszej 
Komunii, a matka poczyniła do tego wszyst
kie przygotowania wedle przepisów Kościoła 
i zwyczaju. Prefekt powiedział sobie, że te
go rodzaju akt religijny, sprzeciwiający się 
jego urzędowej działalności jest godny potę
pienia. Następuje zatarg z żoną, która nie 
myśli poddać się woli męża i urzędnika, 
skutkiem tego zatargu — obopólne zerwanie. 
Tu autor wprowadza na scenę duchownego.

Rano pani prefektowa opuszcza dom mę
żowski, wieczorem, zjawia się tam biskup, 
jako pośrednik. Nie chce on mianowicie pre
fekta i przyszłego gubernatora Algieru od- 
stręczyć zupełnie od Kościoła, układa zręcz
ny kompromis i zezwala na odłożenie komu
nii do odpowiedniejszej pory; prefekt zgadza 
się na to, prefektowa wraca do domu, wre
szcie prefekt otrzymuje urząd gubernatora



Upływa lat kilka, podczas których pokój 
domowy jest tylko pozorny. Prefekt czuje, 
że jest tylko „zakładnikiem“ w rękach Ko
ścioła, i że jego publiczna działalność cierpi 
skutkiem ukrytego przymusu. W końcu cór
ka, pod wpływem szkodliwego dla niej kli
matu algierskiego umiera, a matka, mimo 
oporu ojca, wstępuje do klasztoru.

Oto wiernie opowiedziana treść sztuki. Tra- 
rieux, jako protestant, chciał, jak zapewnia 
krytyka paryska, za pomocą swojej sztuki 
udowodnić ujemny wpływ Kościoła, czy du
chowieństwa na stosunki rodzinne.

* W Paryżu zawiązał się komitet, celem 
wzniesienia pomnika znakomitemu lirykowi 
Leconte de Lisie w Saint Paul, gdzie urodził 
się w roku 1818. Do komitetu należą naj
poważniejsi przedstawiciele świata literackie
go: Barres, Coppee, Lemaitre, Sully Prud- 
homme, Catulle Mendes, de Regnier.

* Najnowsze odkrycie papyrusow przypadło 
w udziale francuskiemu uczonemu G. Lefe- 
bure. Dokonywując mianowicie wykopalisk 
w Egipcie, koło miejscowości Kom-Ichgadu, 
natrafił on na zwoje papyrusowe z tekstem 
koptyjskim, w liczbie około 50-ciu, pochodzą
ce z VII-go wieku po Chrystusie. Jeden zwój 
około 4,50 m. długi, zawiera grecki testa
ment jakiegoś obywatela z Antnopolisu. Naj
ważniejsze jednak co do wartości są zwoje 
w liczbie 17-tu, zawierające około 1,200-tu 
wierszy zupełnie nieznanych komedyopisarza 
greckiego Menandra. Odkrycie to przynosi 
więc ogólnej literaturze niemałą zdobycz do 
znajomości t. zw. komedyi nowo-greckiej, 
dotychczas znaną prawie tylko w formie rzym
skich naśladownictw Plautusa i Terencyusza.

* Wkrótce dane ma być w Rzymie jedy
ne w swoim rodzaju przedstawienie teatralne. 
Komitet teatralny Rady miejskiej, do której 
należy teatr Argentina, korzystając ze Zjaz
du Towarzystw strzeleckich włoskich do Rzy
mu, postanowił wystawić tragedyę Szekspira 
„Juliusz Cezar“ na wolnem powietrzu, w Ko
loseum, popołudniu przez artystów teatru, 
którzy mają tę sztukę w swoim repertuarze. 
Ze względu na ogromne rozmiary tej ruiny 
cezarów Wespazyana i Tytusa, liczba staty
stów ma być powiększona. Dokonana pró
ba wykazała, iż akustyka nie jest tak zła 
jakby się wydawało. Dla dokładności wy
stawy, wypadałoby właściwie przenieść na 
scenę wielki marmurowy posąg Pompejusza, 
znajdujący się w pałacu Spada, gdyż pod 
nim to, według wszelkiego prawdopodobień
stwa padł Juljusz Cezar pod sztyletami spi
skowców. Posąg znaleziono na ziemi, w po
bliżu miejsca, gdzie się odbył dramat histo
ryczny.

* Eugeniusz cT Albert napisał nową operę 
p. t. „Tragaldabas,“ która wystawiona będzie 
w Paryżu w nadchodzącym sezonie zimowym.

* W Turynie wystawiono nową „Cąvalerię 
Rusticanę*4 młodego muzyka Monleone, do któ
rej treści zaczerpnął, również jak i Mascagni 
z noweli Vergi. Wydawcy Mascagniego, Son- 
zogno i Ricordi, używali wszelkich sił, aże
by nie dopuścić do wystawienia nowego 
utworu. Nie udało im się jednak. Operę 
wystawiono z duża* powodzeniem. Krytyka 
wyraża się bardzo pochlebnie o muzyce no

wego dzieła, zaznaczając prostotę wielką w li
ryzmie i dramatycznych scenach utworu,
podnosząc nadto nader zręcznie wykrojone
libretto. .m. i.

SZKOŁA ŻEŃSKA ZAMIEJSKA
NOWEGO TYPU.

Ubiegły rok szkolny, erę stanowiący w szkol
nictwie polskiem, zbogacił nas w instytucyę 
wielkiej doniosłości pedagogicznej, acz małe
go rozgłosu gazeciarskiego. Cicho, bez re 
kłam, bez uderzania w dzwon szumnych za
powiedzi, wzniosły dziś skromne nauczycielki 
jasny, pełen słońca i miłości przybytek, w któ
rym wychowywać pragną—i już błogosławioną 
tę pracę rozpoczęły, — przyszłe dzielne oby
watelki kraju, przyszłe przewodniczki nadziei 
narodu.

O godzinę od Warszawy, w zńanem letni
sku, Skolimowie, wśród lasów i ogrodów, bie
leją mury zbudowanej ze smakiem willi „Znicz, 
w której rozgościła się żeńska szkoła zamiej
ska nowego typu, imienia królowej Jadwigi.

Szkoła ta, typu średniego, z kursem sze
ścioletnim, wciela w życie hasło prześwietnej 
pamięci Komisyi Edukacyjnej: „Tak wycho 
wać dzieci, ażeby i im było dobrze i z nie
mi było dobrze.“ Przedewszystkiem więc ce
chuje szkołę tę o ograniczonej liczbie uczen
nic—do 30 tu co najwyżej, atmosfera życia 
rodzinnego, najskuteczniej dopomagająca do 
przygotowania wychowanek do życia, na czyn
ne pracownice-obywatelki, na kobiety uzdol
nione do pracy samodzielnej, zdrowe i silne, 
umiejące brać i dawać szczęście. Kierownicz
ki, powołując tę nową instytucyę wychowaw
czą do życia, postawiły sobie za zadanie nau
czyć wychowanki swoje kochać Boga, ludzi> 
pracę, naturę, naukę, książki, sztukę, prze
szłość Ojczyzny i jej przyszłość tąk, aby 
praca dla kraju zdała im się nie tylko obo
wiązkiem, ale szczęściem prawdziwem.

Za pierwowzór posłużyły założycielkom szko
ły angielskie zreformowane w Abbotsholmie 
i Bedales, przyczem oczywiście program tych 
zakładów naukowych przystosowany został do 
potrzeb polskich dziewczątek, do warunków 
i stosunków krajowych.

Zasadniczą cechą szkoły Skolimowskiej jest 
kładzenie równego nacisku na wychowanie 
fizyczne, moralne i umysłowe. Cel pierwszy: 
krzepienie zdrowia, osiągnięty został w tak 
pomyślanej szkole w sposób jedynie racyo- 
nalny. Pomieszczenie jej w starannie pod 
względem hygienicznym dobranej miejscowo
ści, wśród sosnowego lasu, w umyślnie na 
ten cel zbudowanym domu, umożliwia tak 
niezbędne dla rozwoju fizycznego ćwiczenia 
ciała: piesze wycieczki w okolice, gry na 
świeżem powietrzu, krokiet, lawn-tennis we 

, własnym ogrodzie, pływanie i wiosłowanie 
po rzece, ślizgawkę na poblizkim stawku, 
wreszcie pracę w ogrodzie około hodowania 
kwiatów, warzyw i drzew. W zimie obo
wiązkowo spędzają dziewczynki na świeżem 
powietrzu 3 godziny, latem — 5. Co tydzień
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kąpiel w ciepłej wannie, prócz tego kąpiele 
natryskowe, latem rzeczne. Nadto w zimie 
urządzone są specyalne lekcye tańca i gim
nastyki. Tyle w sprawie wychowania fizycz
nego.

Co się tyczy umysłowego, stawia sobie szko- 
ła za zadanie —już zupełnie na wzór angiel
ski—wyrobienie niezależnego sądu o rzeczach, 
przyczem, drogą do tego celu wiodącą jest 
zaprawianie dziewczynek do samodzielnego 
badania i wyprowadzania własnych wniosków 
Usunięte zostało natomiast zupełnie -jako nie
pedagogiczne—praktykowane dotychczas tak 
szeroko przeciążanie pamięci, które opóźnia 
rozwój zdolności i logicznego, samorzutnego 
myślenia.

Wobec ograniczenia liczby wychowanek do 
30-tu, łatwiej daje się urzeczywistnić ideał 
nowoczesnej pedagogii: przystosowanie nau
czania do indywidualnych uzdolnień każdego 
dziecka, do jego specyalnych upodobań i umi
łowań.

W celu przeciwdziałania, paczącej chara
kter, nadmiernie wyśrubowanej u dziewczy
nek, miłości własnej, zniesione są w szkol0 
stopnie, natomiast znaczne uwzględnienie przeZ 
radę pedagogiczną znajduje opinia koleżek' 
ska. Ażeby rozwinąć w dziewczątkach uczuci® 
społeczne i umiejętność życia towarzyskie^0’ 
gromadzi szkoła parę razy w tygodniu kółk° 
ludzi rozumnych i zacnych, z którymi obc° 
wanie i siła żywego słowa najskuteczni°J 
szym jest środkiem pomocniczym w wych0' 
waniu przyszłych kierowniczek rodziny.

Znakomitym też pomysłem jest wpro^a 
dzenie, celem uzupełnienia i ilustracyi nauk1- 
wycieczek po kraju dla poznania miejsc k> 
storycznych, oraz zwiedzania wszelkiego 
dzaju zakładów przemysłowych i fabryk. .

Program nauk obejmuje: 1) Naukę relig’1 
i moralności, nie ograniczającej się jedy0'® 
na teoretycznej nauce zasad religii, ale u«0 
pełnianej usiłowaniem wcielania jej na k»ż 
dym kroku w czyn przez danie możno«01 
wychowankom zbliżenia się do dziatwy ż 1° 
du, przez pracę nad nią, oraz zaprawiaj 
do różnego rodzaju drobnych nadarzający0 
się pokus społecznych, pod kierunkiem i 1111 
zorem przewodników. 2) Język polski, 
z teoryą prozy i poezyi, a także literatur  ̂
3) Język francuski, prowadzony w klasa0 
niższych, zdaniem mojem zawcześnie, mci  ̂
dą Berłitza, w wyższych uzupełniony czytj 
niem arcydzieł piśmiennictwa francuskiej 
w oryginale. 4) Język niemiecki lub ang'° 
ski do wyboru. 5) Język rosyjski. 6) Hist 
ryę Polski. 7) Historyę powszechną. 8) 
grsfię. 9) Arytmetykę. 10) Geometryę. 11) 
smografię. 12) Nauki przyrodnicze, trak 
wane w klasach niższych, jako pogadanki i 
strowane pokazami natury; w wyższych—Ĵ  
ko systematyczny kurs botaniki, zoologa, 
neralogii i geologii, fizyki i chemii. 13) 
gienę wraz z anatomią i fizyologią człowie ^
14) Główne zasady praw obywatelski0
15) Pedagogikę (dwa ostatnie przedmioty w  
kładane są tylko w klasie VI-ej). 16) Hi» 
ryę literatury powszechnej. Wykłady P1̂  
wadzą siły nauczycielskie, mieszkające  ̂
miejscu, oraz dojeżdżające specyalnie z W®
szawy. , 0-

Duży nacisk położony jest też na wyc°



339

wanie estetyczne, które obejmuje: rysunek, 
śpiew chóralny, deklamaeyę, taniec, muzykę 
(na żądanie), oraz na wychowanie praktyczne, 
w myśl którego dziewczątka same utrzymują 
w porządku pokoje sypialne i własną garde
robę, prowadzą budżet dochodów i wydatków, 
uczą się gotowania, szycia bielizny i sukien, 
kroju, znaczenia i cerowania bielizny, a nadto 
ogrodownictwa i ozdobnego stolarstwa.

Tyle o wewnętrznym, pedagogicznym ustro
ju szkoły. Na zwiedzającym niezmiernie ujmu
jące wrażenie sprawiają śnieżnej czystości sy
pialnie, olbrzymia, jasna, wesoła sala rekrea
cyjna i jadalnia oraz cały panujący w zakła
dzie swobodny, szczerze wesoły, pogodny na
strój.

Warunki opłaty są jak na nasze stosunki 
skromne. Za całoroczną naukę, mieszkanie, 
dostatnie utrzymanie i opiekę lekarską w ra
zie choroby (mąż jednej z kierowniczek jest 
lekarzem i mieszka w samym zakładzie) wy
nosi opłata 400 rb. rocznie, nadto 30 rb. wpi
sowego jednorazowo przy wstępie oraz 10 rb. 
rocznie na wycieczki. W 4-ym roku podróż 
do Krakowa i Zakopanego wypada nieco dro- 
zeJ- Założycielkami i głównemi kierowniczka- 
mi panie: Mary a Moszkowska i Wanda
Pawlicka,

Celowo rozpisałam się szczegółowiej o szko-
tej, bowiem jako nowa, oryginalnie i, przy- 

zuaó trzeba, bardzo rozumnie pomyślana, za- 
sluguje ona w każdym razie na bliższe z nią 
Zapoznanie się.

R. C.

Nowa szkoła ochroniarek.

Brak wykwalifikowanych ochroniarek skło- 
Gl̂  Ziemianki Kółka Warszawskiego do zało- 
Zenia szkoły. Zwrócono się o pomoc mate- 
ryalną do Macierzy i Zarząd P. M. S. przy- 
Zekł stałe subsydyum. Szkoła będzie nosiła 
azWę: Szkoła ochroniarek P. M, S. pod opie- 
3 Ziemianek Kółka Warszawskiego. Na kie- 
°^niazkę powołano zasłużoną na tern polu 

p łaczkę, pannę Celinę Bronowską, prócz 
^A° Wybrano Zarząd Szkoły, do którego po- 
 ̂° . ne zostały: Marya Rodziewiczówna, Ja- 

rj, *§a Warnkówna, Jadwiga Chrząszczewska, 
0 a Certowiczówna, Kazimiera Grostomska, 
*az, Pauie: Świętkowska, Lubicz Załęska, Kla- 

d^k^11̂  Mynkowska, Szmit Czyżewska i bwi-

Szkoła będzie się mieścić przy ul. Nowo- 
lelkiej Nr. 1 C, (w dawnej szkole Zrzesze- 
l̂a) lokal więc odpowiedni. Przy szkole bę- 
16 Wzorowa ochrona. Uczennice będą przyj- 
owane mniej-więcej z trzyklasowem przy- 

^  owaniem od lat 17 —35-ciu. Kurs dwu- 
ni m'rFrzy  szkolö będzie interpat na 40 uczen- 
tat całkowita 150 rubli rocznie w 3*ch
*ni!v Pfzychodnie uczennice płacą po 40
rubli rocznie.
pi , ẑszych informacyi udziela Biuro Z. K. Z. 
^oksal 18, przez Lipiec i Sierpień. Od 1-go 

rześnia zwracać się do kierowniczki szkoły 
* rę ron°wskiej — Nowowielka 1. C,

crs rozpocznie się 16-go Września, egza- 
ny wstępne 12, 13 i 14-go Września.

— —

Kronika działalności kobiecej.

— Przedświt.11
W ostatnich tygodniach zalegalizowana zo 

stała Warszawska Komisya do spraw Związ
ków i Stowarzyszeń, Towarzystwo pomocy dla 
polskich artystów-śpiewaków za granicą pod 
nazwą „Przedświt.“ , ,

Nowe Stowarzyszenie, ktorego założyciela
mi są pp.: Anna Komierowska, Stanisława 
Kołaczkowska, Juliusz Frankowski i Wincenty 
Adamowski, ma na celu popieranie rozwoju 
polskiej sztuki śpiewu przez udzielanie po
mocy polskim artystom śpiewakom, którzy 
studyować będą śpiew we Włoszech, lub wy
stępować za gaanicą na deskach teatralnych.

Działalność Tnwarzystwa rozciąga się na 
całe państwo i po zgrupowaniu około siebie 
większej ilości członków, płcacących od 3 eh 
do 5 ciu rubli rocznie, rozpocznie swą dzia- 
łalność przez jednoczesne zbliżenie polskich 
artystów-śpiewaków na obczyźnie, wydawa
nie im pożyczek i zapomóg na wyjazd za 
granicę, urządzanie koncertów i przedstawień, 
zorganizowanie i utrzymywanie w Medyola- 
nie domu dla artystów-śpiewaków urządza
nie konkursów artystycznych w celu rozwoju 
i zachęty do polskiej sztuki śpiewu.

W tak szerokich ramach zawarta działal
ność nowego Stowarzyszenia otoczy opieką 
jaknaiszersze koło naszych artystów-śpiewa- 
i , • • za n a  obezvzme Domoc
materyalną i moralną.

_ Związek pracownic igły.
W ubiegłym tygodniu odbyło się poświę

cenie nowego lokalu Związku, na które za
proszono członkinie i życzliwych.

Lokal Związku mieści się obecnie przy ul. 
Jerozolimskiej N-r 72a m. 19 gdzie nadal 
przyjmować będzie zapisy i udzie ac wszel 
kich informacyi w sprawach Związku.

Czytelnia książek i gazet, nadsyłanych przez 
redakcye bezpłatnie mieści się tamże.

Z. s  .

C h i  w i ł a  b i e ż ą c a .
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— Dzień 15-ty Lipca, jako wiekopomny dzień bitwy 
pod Grunwaldem, winniśmy obchodzić nie tylko jako dro
gą pamiątkę, lecz starać się objawić czynem dobroczynnym. 
W tym celu Lucyan Rydel na szpaltach „tygodnika Illu- 
strowanego“ wzywa cale społeczeństwo polskie do składek 
ną Macierz Szkolną Księztwa Cieszyńskiego, jako potężną 
przeciw odwiecznemu i chytremu wrogowi naszemu, Niem- 

cowi.
__ ^  Petersburgu, w maneżu Michajłowskim, odbyło

się zebranie „Związku narodu rosyjskiego.“ Wznoszono 
okrzyki na cześć Najjaśniejszego Pana, Dostojnej Rodziny 
panującej i przyszłej Dumy, jako rosyjskiej duchem. Po
tępiano wszelkie inowacye i konstytucyę. Wysłano depe
szę wiernopoddaóczą do Najjaśniejszego Pana z wyra-’ 
żeniem podzięki za rozwiązanie Dumy. Odśpiewano też 
egzekwie za ofiary teroru rewolucyjnego.

— Książę Eugeniusz Trubeckoj w tygodniku „Moskow- 
skij Jeżeniedielnik“ omawia nową ordynacyę wyborczą* 
Zastanawiając się nad tern, iż trzecia Duma ma być rosyj
ską nacyonalistyczną i obywatelską, zwraca uwagę, iż przy 
nowem prawie wyborczem: „Wysoce kulturalne Królestwo 
Polskie ucierpiało w tym samym stopniu, co pierwotny 
Kaukaz“ i „że polityka pojednawcza mogła uczynić z pa- 
tryotyzmu polskiego pożyteczną dla^Rosyan siłę, gdy tym
czasem marzenie o zjednoczeniu państwowem za pośred- 
dnictwem Dumy, zostało na długo przez ordynacyę wy
borczą zniweczone.“

— „Russkoje Słowo“ donosi, iż prezes ministrów, Sto* 
łypin, zainteresował się bardzo kwestyą, podniesioną przez 
ks. Trubeckiego o zjednoczeniu partyi kadetów i paździer- 
nikowców.

— W Warszawie zaledwie w dniu 6-ym b. m. ukazał 
się pierwszy numer tygodnika „Lud roboczy,“ pod kierun
kiem literackim Zenona Pietkiewicza, a wydawany przez 
Jadwigę Siekierz-Cichióską, został przez generał-guberna- 
tora zawieszony.

— Z Warszawy wywieziono etapem do rozmaitych wię
zień na prowincyi 33 kobiety-rewolucyonistki.

— W Łodzi zaczął wychodzić nowy tygodnik polski, 
p. t.: „Byt.“ Redakcya zapewnia, iż przewodnią jego ideą 
będzie: „Sprawiedliwością tworzymy szczęście wszystkich,“ 
„Kochaj bliźniego, jak siebie samego“ i „Nie czyń drugie
mu, co tobie nie miło.“ Daj Boże, aby redakcya zawsze 
odczmvala te idee Chrystysowe i w czyn je wprowadzała. 
Za redaktora i wydawcę podpisuje p. Władysław Ciot.

— W Radomiu, w dniu 9-ym b. m, uczyniono zamach 
na policmajstra miasta Radomia, Sergiusza Gorskija. Gdy 
jechał własnym powozem przez ulicę Lubelską, jakiś nie
znany młodzieniec rzucił bombę pod powóz. Nikt szwan
ku nie poniósł. Gdy policmajster powrócił na miejsce 
wypadku, zastał tylko nieszczęsną ofiarę wybuchu, trzy
letniego syna stróżki. Sprawca zamachu zdołał zbiedz.

— W Petersburgu, w dniu 15-ym b. m. w więzieniu 
politycznem „Krestcy,“ jeden z uwięzionych, Rudkow- 
skij, rozmawiał przez okno ze swoim towarzyszem, gdy na 
żądanie wartownika, ten rozmowy nie zaprzestał, warto
wnik wystrzelił i trafił R. w oko. W skutek odniesio
nej rany R. zmarł. Natychmiast po wystrzale inni wię
źniowie rozpoczęli ogólne zaburzenia, gdy za przybyciem 
wojska nie uspokojono się, żołnierze dali strzały, kula tra
fiła więźnia Alfekowa, przebijając mu piersi na wylot. Do
piero energiczne środki ukróciły zaburzenia.

— Dnia 17-go b. m. postanowiono przedłużyć w Pe
tersburgu jeszcze na sześć miesięcy termin nadzwyczajnej 
ochrony.

— W Wilnie p. Głogier ofiaruje Towarzystwu Przyja
ciół Nauk zbiór dokumentów, dotyczących dziejów Litwy, 
teść zaś jego, p. Jelski w Zamościu, swą cenną bibliotekę, 
złożoną z 5,000 tomów i zbiór autografów.

— Z radością i uznaniem dowiadujemy się, iż p. Marcin 
Biderman znów wykupił obszar ziemi polskiej z rąk nie
mieckich w W. Ks. Poznańskiem. Majętność Modrzę 
pod Czempinem, z przyległościami blizko pięć tysięcy 
mórg ziemi, z pałacem, przepysznym parkiem, parową go
rzelnią, mleczarnią, cegielnią, mocą kupna przeszła na wła
sność Domu Bankowego Drwęski i Langner (Marcin Bi
derman) w Poznaniu. Majętność będzie podzielona mię
dzy licznych przyległych gospodarzy, a główny klucz, 
oddany będzie w całości w pewne ręce.

— W Paryżu, gdy prezydet Falibres powracał z Pól 
Elizejskich, jakiś nieznany człowiek wystrzelił doń dwu
krotnie z rewolweru. Nie raniono nikogo. Sprawcę za
machu aresztowano.

— W Korei wybuchła rewolucya. Zdetronizowano kró
la koreańskiego. Budzą się poważne obawy konfliktu z Ja 
ponią.

Piotr Czarliriski, b. właściciel Czarbina w powie
cie Kościerskim na Kaszubach, zmarł w Łęgu, w Prusach 
Zachodnich. Był on weteranem z roku 1863-go.

— Zmarł Hektor Mctllot, znany powieściopisarz fran- 
cuzki.

Treść numeru:

Nieszczerość, przez Jadwigę z Z. S. — Bez celu, powieść, 
przez Mary an a Gawalewicza (ciąg dalszy). — Zapomniane 
kartki (wiersz), przez Tadeusza Kończyca.—-Związki zawo- 
we, przez Maryę Pomian. — J. P. Beranger, przez Zofię 
S.— Sen, fantazya, przez Jana Straussa (dokończenie).— 
Ellen Key w świetle postępowych dążeń ruchu kobiecego, 
oraz reformy wychowawczej, zarys syntetyczny, przez Ma
ryę Czesławę Przewóską (ciąg dalszy). — Giuseppe Gari
baldi, kartki z pamiętnika (ciąg dalszy). — Sztuka i litera
tura zagraniczna, przez m. ł. — Zjazd kobiet polskich, 
przez Z. B.— Szkoła żeńska zamiejska nowego typu, przez 
R. O.— Nowa szkoła ochroniarek. — Kronika działalności 

kobiecej, przez Z .;S.— Chwila bieżąca.— Ogłoszenia.

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 10-ty powie
ści Piotra Loti ego z życia współczesnych haremów turec
kich, p. t. „Rozczarowane,“ w przekładzie M. Łaganow- 

skiej.

Dodatek: Opisy ubiorów i robót z rycinami.— Przepisy 
kuchenne.



Najnowsze prace wybitnych autorów
S E R J A

T omów 10.
KSIĄŻNICA POLSKA TOM I
Arcydzieło JULIUSZA SŁOWACKIEGO

K O R D  J A  Rl
z przedmową Artura Górskiego.

Cena kop. 35, w opr. k. 50.

KSIĄŻNICA POLSKA TOM II

GODZINY WIĘZIENNE,
zakazane utwory M. Gorkiego,
L. Andrejewa i W. Korolenki.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA POLSKA
Jan Lemański

TOM III

N O W E N N A
czyli DZIEWIĘĆDZIESIĄT DZIEWIĘĆ 

DYTYRAMBÓW O SZCZĘŚCIU.
Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM IV
Wiktor Gomulicki

Z  A  K  A  Z  A  N  K .
Nowele: Sołdat.-„CichoL Sza!.. Nie wolno!..“
Zakazane. Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

TOM VIKSIĄŻNICA
Wacław Gruhiński

U C Z T A  B A L T A Z A R A
Opowieść.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

k sią żn ic a  to m  VII
Władysław Kuszell

K A P I T A Ł  I Z I E M I A
Kwestja agrarna; kwestja kapitalizmu; mo

nopol renty.
Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

TOM VIIIKSIĄŻNICA
Paweł Dahlke

OPOWIADANIA BDDDHYJSKIE
w przekładzie Wojciecha Szukiewicza

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM IX
Andrzej Niemojewski

E poka E u n u ch ó w
Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

k s ią żn ic a  to m  X
Kazimierz Przerwa-Tetm ajer

N a S k a l n ę m  P odhalu
Trzecia serya nowel.

On. — Rosicka. — O Matce i t. d.
Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA tom V
Adolf Neuwert-Nowaczyński

Staroście UkQrQny
Tragikomedja. Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

N a b y w a ją cy  całą serję  (tom ów  10), p łacą ty lk o  r b .  2  k o p - 5 0 , w  ozdobnej, trw a łe j  o p r a w ie —™ .
Na przesyłkę pocztową należy dołączać 10 kop. od tomu. Do nabycia we wszystkich księgarniach i w Administracyi „Książnicy” : ul. Moniuszki .Nś 8

S E R J A
Tomów 10.

II.

XIIKSIĄŻNICA TOM XI
Jenerał Zajączek

Hislorja Rewolucji Kościuszkowskiej
w dwuch tomach.
Cena kop. 60, w opr. kop. 90.

KSIĄŻNICA TOM XIII
Bruno Winawer

Notatnik Szymona de Geldern
Nowela. Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XIV
Z. Sawienkowowa

LATA KRZYWDY.
w przekładzie Edwarda Słońskiego.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XV
E. T. A. Hoffmann

Z Ł O f V  g a r n e k *
w przekładzie Jana Kleczyńskiego.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XVI
Antoni Lange

Z b r o d n i a  Opowiadania: 
Zbrodnia. — M itologja. — W idłak.

Cena kop. 35, w opr. kop. 50.

KSIĄŻNICA TOM XVII

Wincenty Rapacki (Syn)

H U M O R E S K I
z rysunkami Józefa Rapackiego.

Protektorowie talentu.— Złotowłosa wróżka. 
Straszna pani.— Tygrys bengalski.— Dziew

czyna z sercem.
Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA TOM XVIII
Wojciech Szukiewicz

Odrodzenie Etyczne
(z rozmyślań idealisty 
o rzeczach realnych)

Cena kop. 40, w opr. kop. 55.

KSIĄŻNICA TOM XIX

Aleksander Urjasz

FRAGMENTY
Cena kop. 35, w opr. kop. 50-

KSIĄŻNICA TOM XX
Edward Słoński

Przebudzenie
Cena kop. 40, w opr. kop. 55* 

(Skonfiskowane).
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Rszysthim osłabionym, wycieńczonym.
zd en erw ow an ym  i pozb aw ionym  en erg ii 
życ iow ej p rzyw raca s iły  i ch ęć  do życia

SANAT0GEN BAUERA
P och leb n e op in ie  w ięcej niż 3600  lekarzy  
i P^°*e8or®w * D ostać m ożna w e w szy st*  
ksch ap tek ach  i sk ład ach  ap teczn ych . Wy
strzeg a ć  s ię  b ezw a rto śc io w y ch  n u ślad ow n ictw . 
P raw d ziw y  ty lk o  w op akow an iu  rosyjsk łem .

Broszury gratis i franco wysyła S. KARCZEWSKI, Warsaawa, 
Nowo-Senatorska Ł

3 M edale Z łote

Niema zimnych i wilgotnych mieszkań

F ßtS" Kaucyonowane ■■■|
u r o  n a u c z y c i e l s k i e !

«Tandy R ościszew skiej 1
( W a rsza w a , B rack a  23, 

Ł ó d ź , P rzejazd  14.

Poleca Nauczycieli, Nauczycielki, Freblów

ki, Bony różnych narodowości, i

Pierwsza krajowa FABRYKA LALEK
Główki nietłukące się, Perucz-
ki trwałe z naturalnych włosów,
Korpusy skórzane z tkanin naj
trwalszych J B e -ß e .  Wyrabia

my główki do wystawowych okien, Główki 
trwałe woskowe, Manekiny trzcinowe oraz 
przyjmuje reperacye lalek. Fabryka Marszał

kowska 96 i sklep frontowy Długa 25.

ZAKŁAD GALWANICZNY

JA N A  U LEJCZYK A
w Warszawie, róg Brackiej i Chmielnej Nr. 19 m. 19.
Przyjmuje Wszelkie Roboty złocenie, 

srebrzenie, niklowanie i oksydowanie 
oraz reperacye-

ROBOTA SUMIENNA.

jeśli obsadzić w piecu

M U L T Y P L I K A T O R  O G R Z E W A N I A
Pat. Gasselseder & Niemeczek i Kłobukowski

ogrzewa pokój w  30 min. do samej podłogi,
PIECE ŻELAZNE MULTYPLIKATOROWE OSZCZĘDZA do 50% opalu

nie wydzielają swędu, utrzym ują ciepło 8 g. po napaleniu 
Pochlebne zaświadczenia, prospekty i cenniki mult. wysyła się na żądanie 
Tel. 1502, Biuro Techniczne Dr. W. P. KŁOBUKOWSKI. inż. chem. A l. Jerozol. 71

Grand Chic Parisien wykwintne
kapelusze damskie

Foksal JS/s 18, |-sze piętro.

Redaktor odpowiedzialny i Wydawca: Piotr Laskauer.

L i s t  o t w a r t y  
do p. Plato v. Reussnera

w W arszawie, Złota 6- 
Ucząc się niemieckiego języka, próbo

wałem rozm aitych podręczników i nau
czycieli, ale rezu ltaty  nauk i były mar' 
ne, praw ie żadne. Dopiero z porady nau
czyciela, p. Tews, rozpocząłem na no^o 
naukę przy pomocy Pańskiego „Samoucz
ka“, z którego nauczyłem  się po nie* 
miecku, a potem po angielsku nadzw^' 
czaj łatwo i prędko. Dzięki więc znajO' 
mości niemieckiego i angielskiego ję2̂ ] 
ka, dostałem tu  w Ameryce, bardzo k0- 
rzystne zajęcie, o jakie się napróżno ku' 
szą moi koledzy, nieum iejący tych dw°c . 
języków. W ydatek na książki zwrócił ^  
się z tysiącznym  procentem. Zatem 
żarn „Samouczek“ Pański za najleps^  
podręcznik w Europie i Ameryce, k ^  . 
cenię tysiąc razy wyżej, niż złoto i kO.' 
lanty, bo te  może łatwo ukraść z lodzić  
a „Samouczek“ i wiadomość z niego 
by ta jest niewyczerpanem  źródłem skafj 
bów bezpiecznych przed złodzieja^1 
rabusiam i. L E O P O L D  K U Z W A -

Toledo, Ohio, 221 Colburn-Str., A m err 
ka Półn. Dnia 16-go L ipca 1905 r.

Dr. Maksym. Tuchendle1*
B. lekarz poliklin. Uniwers. BerlińskieS0  ̂

Choroby skórne, włosy, 
zmarszczki i t. p. od 6—8. PANIE 
3 -4 . KOSMETYKA. Chmielna 38-

Ważne dla mających ehore nogi!!!
Pracownia Form i Prawideł Męskich i Damskich

Teodora Parolewicza

Form i Prawideł Męskich
Fasonów Najno w szych.

Warszawa, Podwale
(naprzeciw Hotelu Sławiańsk

• kn*
Poleca dla Sz. PP. cierpiących na odciski formy do obuwia, prawidła do butów 1 ^
maszy oraz maszynki do rozbijania obuwia, które wykonywa solidnie na czas oznacz0 

i po cenach bardzo umiarkowanych.
R obota g o to w a  na sk ład zie ‘

Druk Piotra Laskauera 1 S-ki, Warszawa, Nowy-Świst


